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PIŁKA NOŻNA2 PKO BP Ekstraklasa

G
eneralnie nie lubię generalizowania, wręcz 
denerwują mnie stereotypy. Dlatego tek-
sty, że najlepsze co cię może spotkać w So-

snowcu, to autobus do Katowic i cała seria 
złośliwości na tę nutę wyszydzającą mieszkań-
ców stolicy Zagłębia Dąbrowskiego mnie nie 
śmieszy. Niemniej wszelkie uprzedzenia mają 
swoje pewne źródła i skądś się jednak wzięło 
to, że akurat wspomniany Sosnowiec i Radom 
zbierają w naszym kraju przede wszystkim 
pejoratywne konotacje.

Radom tym razem zostawiamy, będzie 
o Sosnowcu. A ściślej - o niebezpiecznej mie-
szance wyrosłej z potrzeby ciągłego leczenia 
kompleksów oraz dmuchania balonika zdecy-
dowanie ponad miarę. Sosnowiec może się po-
chwalić jednym z najlepszych - a zaryzykuję, że 
w tym momencie najlepszym - w Polsce kom-
pleksem sportowym, łączącym nowoczesny 
stadion piłkarski, halę oraz stadion zimowy. 
Wszystko pachnące nowością, funkcjonalne 
i skupione w jednym miejscu. Gdzie wady? Ano 
areny są, tylko kibicować nie ma komu (wprost 
odwrotnie proporcjonalnie jak w mojej Czę-
stochowie)… Wielką (na pewno większą) piłkę 
w Sosnowcu można zobaczyć, gdy na Ligę 
Konferencji przyjedzie Raków, trochę gorszą 
przy okazji meczów Wieczystej. Ligę Mistrzów 
w siatkówce z kolei dzięki grze Aluronu Zawier-
cie. Hala stała się w ostatnim czasie również 
domem koszykarskiej reprezentacji, ale 
wszystko to sprowadza się do jednego wspól-
nego mianownika – to nie są „nasi” – z perspek-
tywy mieszkańców Sosnowca patrząc.

Piłkarskie Zagłębie od lat jest symbolem nie-
udolnego zarządzania, wyników w żaden spo-
sób nieidących w parze z wielkimi nakładami 
finansowymi, oczekiwaniami czy potencjałem 
kibicowskim. W zaistniałej sytuacji jedyne 
nadzieje na sukces wiązane są z hokeistami, 
ale to też dopiero od obecnego sezonu. Tam 
o sukces jest dużo prościej, bo z racji posuchy 
hokeja w kraju nad Wisłą wystarczą do niego 
zdecydowanie mniejsze nakłady finansowe. 
W ostatnich dniach grudnia ubiegłego roku 
pojawiła się szansa odniesienia (w końcu) suk-
cesu – hokejowe Zagłębie zagrało w turnieju 
finałowym Pucharu Polski w Krynicy-Zdroju. 
Po efektownym wyeliminowaniu w półfi-
nale w teorii najgroźniejszego rywala, czyli 
GKS-u Katowice, w finale z Jastrzębiem miało 
być już z górki. Jak wielkie było pragnienie 
sukcesu w Sosnowu najlepiej obrazuje fakt, 
że fani Zagłębia wykupili niemalże połowę 
dostępnych biletów na oba spotkania, a ci, 
którzy nie mogli sobie pozwolić na pojechanie 
do uzdrowiska, mieli możliwość kibicowania 
w specjalnie zorganizowanej strefie kibica 
w swoim mieście!

Jak to jednak najczęściej w tego typu sytu-
acjach bywa, napompowany do granic moż-
liwości balonik pękł z wielkim hukiem – i nie 
ma tu znaczenia czy do finałowej przegranej 
przyczynił się błąd sędziowski, tak mocno 
artykułowany przez wszystkie osoby związane 
z Zagłębiem, ale niepotwierdzony powtórkami 
z kamer. Frustracja zawodników, którzy wywo-
łali na lodzie dawno nieoglądaną na naszych 
taflach bójkę, oraz kibiców, którzy na lód 
wyrzucili tyle butelek i monet, ile byli w stanie 
przerzucić przez umiejscowioną za bramkę 
siatkę, wymknęła się spod kontroli (miejscowa 
obsługa techniczna chwaliła mi się po meczu, 
że zebrano z lodu ponad 50 złotych w bilonie). 
Żal i poczucie skrzywdzenia po meczu były 
ogromne – Sosnowiec znów obszedł się sma-
kiem. Jak długo jeszcze…?

Jak długo 
jeszcze?

Mariusz

Rajek

Z DRUGIEJ STRONY

Zaskoczyło Pana, 
że Oskar Pietu-

szewski już teraz 
zdecydował się 

na transfer do FC 
Porto?– Szczerze mówiąc nie. Myślę, że to dobry ruch. Jakbym był młod-szy i mógłbym wyjechać w wieku 17, 18, 19 lat to czemu nie spróbować? Taka szansa może się już nie powtórzyć, bo są różne przypadki, kontuzje… My-ślę, że to dobry ruch.

Pietuszewski w wielu 
spotkaniach prezento-
wał się bardzo dobrze 
w barwach Jagiellonii, 

ale czy jednak nie jest 
za wcześnie na taki 
wyjazd? Mówimy wciąż 
o niepełnoletnim za-
wodniku…– Myślę, że nie, bo już się trochę otrzaskał w piłce. Wie, co to jest profesjo-nalizm, odpowiednie po-dejście i praca nad sobą. Skoro wszyscy taką de-cyzje podjęli, to myślę, że jest gotowy. Teraz pozo-staje kwestia adaptacji do ligi i zespołu. Rzadko się zdarza jednak taki transfer w zimę, zazwy-czaj mocniejsze ruchy przeprowadza się latem. Widocznie klubowi mu-siało zależeć, żeby go 

wyciągnąć jak najszyb-ciej.
Czego powinien się spo-
dziewać Pietuszewski 
w portugalskim klubie?– Na pewno dużych wy-magań i jeszcze większej presji. W Porto gra się wyłącznie o zwycięstwa i pierwsze miejsce. Są-dzę jednak, że podoła. Ma tam dwóch rodaków (Jana Bednarka i Jakuba Kiwiora – przyp. red.), więc na pewno będzie miał trochę łatwiej wejść do zespołu.
Sądzi Pan, że już teraz 
jest w stanie wywalczyć 

sobie miejsce w podsta-
wowym składzie?– To zależy, jaki mają plan na niego, ale jak został sprowadzony za duże pieniądze, to będą mu pewnie dawali szan-se od razu. Kwestia po-trenowania z drużyną, ale może dostanie okazję już w następnym meczu, kto wie? To już sprawa polityki i podejścia tre-nera. Jeśli będzie się dobrze prezentował, to dlaczego ma nie dostać szansy? Dochodzi jesz-cze kwestia przygotowa-nia, bo u nas przerwa by-ła krótka, ale potrzebna jest adaptacja i zapozna-

nie się z taktyką. Trzeba walczyć o granie.
Widzi Pan w transferze 
do Porto szansę dla 
Pietuszewskiego, żeby 
drzwi pierwszej repre-
zentacji w końcu się 
otworzyły?– Jak najbardziej! Jeżeli tylko będzie łapał mi-nuty i grał regularnie, to dlaczego nie?

Rozmawiał
Miłosz Cebo

W 
c z w a r t e j minucie do-l i c z o n e g o czasu jesien-nego meczu w Płocku Jagiellonia wy-chodzi z kontrą „dwóch na jednego”. Pietuszew-ski biegnie z piłką 50 metrów i... źle dogrywa ją do Jesusa Imaza, po-zwalając obrońcy go-spodarzy na przecięcie podania. Chwilę potem kamery „łapią” Hiszpana pocieszającego młodzia-ka, który siedzi na ławie i roni łzy. - Na ligowym poziomie pierwszy raz mierzy się z rozczaro-waniem własną osobą. Ale to jest nieodzowny 

element procesu rozwo-ju. Tym błędem i tymi łzami budował siebie na przyszłość – mówi na pomeczowej konferencji Adrian Siemieniec.No i zbudował. Kilka dni intensywnej wymia-ny ofert i maili, wypra-wa siedemnastolatka do Portugalii, badania me-dyczne. I wreszcie sakra-mentalne „tak”. Na razie na trzy lata, bo na tyle ze-zwalają przepisy w przy-padku niepełnoletniego piłkarza. I jeszcze 10 mln euro, które ostatecznie (wraz z bonusami za spełnienie warunków nietrudnych do spełnie-nia przez chłopaka) po-

wędruje z Porto do Bia-łegostoku. Że niedużo? Zawodnik wciąż ma lat niedużo, więc ryzyko nie-trafienia inwestycji jest.Ale ocena prawdzi-wej wartości Pietuszew-skiego dokonanej przez Portugalczyków kryje się w klauzuli zapisanej w jego kontrakcie. Kwotę kolejnego „odstępnego” (z której Jaga zapisała sobie procenty...) klub z Estadio do Dragao usta-nowił na poziomie 60 mln euro!- Zobaczyłem go po raz pierwszy jako dzie-sięcio-, może jedenasto-latka. Charakterny był. Jak go kto potrącił, od 

razu oddawał, nikomu nie przepuścił. Jejku, od razu wiedziałem, że coś z niego będzie – mówił nam niedawno Ryszard Karalus, chodząca legen-da białostockiej piłki; wy-chowawca wszystkiego, co się w Białymstoku uro-dziło i miało choć troszkę iskry Bożej do kopania. A „Pietuch” tych iskier ma na skalę nie tylko jednej iskry, ale i ogromnego płomienia. Właśnie takie-go, jaki zwykły krzesać z siebie Smoki – również te z Porto. A będzie wśród nich Oskar Pietuszewski już trzecim z polskim ro-dowodem!
Dariusz Leśnikowski

Rozmowa z Przemysławem Kaźmierczakiem, mistrzem Portugalii z FC Porto i mistrzem 
Polski ze Śląskiem oraz mistrzem Europy U-19 z 2001 roku

Taka szansa mogła się nie powtórzyć

Trochę się natrudzą Portugalczycy z właściwą wymową nazwiska młodego Polaka. Zakładamy 
jednak, że szybko będą musieli się go nauczyć!
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NAJDROŻSZE TRANSFERY 
POLAKÓW Z EKSTRAKLASY 
(W MLN EURO)

11 Jakub MODER 
Lech Lech Brighton 

4.10.2020

11 Kacper KOZŁOW-
SKI Pogoń Brighton 

5.01.2022

10 Oskar PIETUSZEW-
SKI Jagiellonia FC 

Porto 7.01.2026

10 Jakub KAMIŃSKI 
Lech VfL Wolfsburg 

1.07.2022

7 Radosław MAJEC-
KI Legia AS Monaco 

29.01.2020

6,6 Jan ZIÓŁKOWSKI 
Legia AS Roma 

29.08.2025

TO WARTO WIEDZIEĆ 
O „PIETUCHU”

n Pomijając rówieśni-
ków i kolegów z dru-
żyn juniorskich akademii 
Jagi, największym przy-
jacielem 17-latka w doro-
słej szatni ekstraklaso-
wej drużyny był Afi mico 
Pululu.
n Jest po najpoważniej-
szej kontuzji, jaka może 
przydarzyć się sportow-
cowi: zerwaniu więza-
deł w kolanie.
n Od dłuższego cza-
su nie kryje, że jego ulu-
biona arena piłkarska – i 
przedmiot marzeń o wy-
stępach na niej – to Camp 
Nou.

już polski tercet
Stało się! Co prawda rekord „wyjściowego” transferu 

z ekstraklasy pobity nie został, ale i tak suma 

wynegocjowana za Oskara Pietuszewskiego robi wrażenie.

LICZBY POLSKO
-PORTUGALSKIE

7,5 mln
EURO zapłaciło Porto 

klubowi z Southampton 
za defi nitywny transfer 

Jana Bednarka

2 mln 
EURO kosztowało Portugal-
czyków roczne wypożycze-
nie Jakuba Kiwiora

W Porto
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Ma pan zaskakująco bliskie 
związki ze sportem. Za-
częło się od… igrzysk  olim-
pijskich w Seulu w 1988 
roku. Jako dwunastolatek 
wciągnął się pan w turniej 
dżudo, które sam potem 
uprawiał. Waldemar Le-
gień zdobył wtedy złoto.- A Janusz Pawłowski srebro przez wskazanie sędziow-skie. W finale walczył z Ko-reańczykiem, zawodnikiem gospodarzy. W efekcie – strata złotego medalu, który w zasadzie był pewny. Uwa-żam do dziś ,że Pawłowski  też mógł wtedy wyjechać z Seulu ze złotym medalem..
Jak ważny jest  sport w pa-
na życiu?- Jest ważny. Myślę, że wspa-niale kształtuje charakter. Właściwie wszystkie pod-stawy, fundamenty. Oprócz tego, że wpływa na ogólny rozwój, to buduje samody-scyplinę, kształtuje mental, uczy zwyciężać, ale też prze-grywać. Cementuje człowie-ka, jest solidnym podkła-dem pod życie, gdy ścieramy się z różnymi problemami, uczy radzić sobie też z suk-cesami, mniejszymi i więk-szymi. Inne historie? Poko-ra. Wysoka czy niska ocena też często zależy od tego, jak sami jesteśmy w stanie wpłynąć na własny rozwój.
A czy fakt, że uprawiał pan 
dżudo, w ogóle sport – miał 

wpływ na pana jako arty-
stę?- Na pewno wytworzył we mnie kogoś na miarę wo-jownika, także scenicznego. Na pewno odciągał mnie w wielu przypadkach od ulicy. Mogę powiedzieć, że 

wyratował mi d**ę, uczył dyscypliny i tratowania z szacunkiem tego, co robię. Uczył mnie sportowej, zdro-wej rywalizacji, o którą dziś, uważam, jest coraz trudniej. Uczył mnie też koleżeń-stwa.  To jest duża wartość, pomijając oczywiście aspekt 

komercyjny, przypominając duże pieniądze w sporcie tym najbardziej mainstre-amowym. Dziś piłkarzy wy-nosi się do rangi bogów.
Przeszkadza to panu?- Nie, nie mam z tym pro-blemów, jedynie to zauwa-żam. Skupiam się głównie na talencie i ciężkiej pracy… Prawda taka, że ci mniej utalentowani muszą tyrać dwa razy mocniej, żeby do-gonić tych, którym sukces przychodzi łatwiej, którzy się z tym po prostu rodzą. Uważam jednocześnie, że 

jest wielu utalen-towanych ludzi, którzy z róż-nych powodów porzucają swe sportowe pasje. Proza życia spra-wia , że zmieniają branże i decydują się na coś innego..
Rozmawiamy w Spodku 
podczas halowego turnieju 
piłkarskiego. Pan też grał 
w piłkę, w Olimpii Poznań?- Nie, nie… To za duże sło-wo. Za dzieciaka byłem tylko na kilku treningach, a z piłką miałem generalnie do czynienia na… podwór-kach (uśmiech), szkolnych boiskach.
Na jakiej pozycji pan grał?- Na każdej, jak to na po-dwórku! (śmiech).

Rozmawiamy 
w Spodku, le-
gendarnym 
miejscu nie 
tylko dla 

sportu, ale 
i dla muzyki. 

Czym dla pana 
jest Spodek?- Jest kultowym obiek-tem!, Powiem wręcz, że jest już częścią kulturowego dziedzictwa narodowego. Podejrzewam że każdy Po-lak to miejsce kojarzy. To obiekt, w którym grało mi się dzisiaj i dwadzieścia lat temu równie dobrze. Cieszę się, że mogłem tutaj wrócić i brać udział nie tylko w wy-darzeniach dających emocje muzyczne, ale i stricte spor-towe.

Rozmawiał
Paweł Czado

D
laczego podczas turnieju 
w Spodku było moim zdaniem 
fajnie?

 - bo można było zacmokać z za-
chwytu. Zdarzały się bowiem 
zagrania rodem z Ameryki Połu-
dniowej, „joga bonito” w pełnej 
krasie, a w finale wszystkich 
przebił gol bramkarza. Krystian 
Stanecki grający w występującej 
na turnieju reprezentacji Polski 
socca zdobył rzeczywiście efek-
towną bramkę. W grudniu został 
mistrzem świata w tej odmianie 
futbolu, a teraz został mistrzem 
Spodka. Ten turniej, w tej formule 
dawał możliwość szybkiej reha-
bilitacji, bo przecież w pierwszej 
minucie finału Stanecki popełnił 
„babola” i w efekcie Wieczysta 
wyszła na prowadzenie. Po-

tem szczęście, już w karnych, 
uśmiechnęło się w drugą stronę;

- bo przy chęci zwycięstwa nie 
było jednak wybujałej presji, a był 
czas na luz. – Prowadzę zajęcia 
z adeptami sztuki bramkarskiej, 
ale nie ukrywam, że dawna forma 
minęła, a więc ja sobie nadziei 
i złudzeń co do mojego poziomu 
sportowego nie robię. Od wielu 
lat, wychodząc na boisko mniej-
sze lub większe, mam tylko dwa 
cele: zdrowo zacząć i… zdrowo 
skończyć – śmiał się Maciej 
Szczęsny;

- bo potwierdza się, że technika 
zostaje na całe życie. Żywym 
symbolem jest Marek Citko, który 
zachwycał polską publiczność 
dokładnie 30 lat temu, również 

w Spodku, a nadal a jego grę pa-
trzyło się z przyjemnością, choć 
jak sam podkreślał mi – jest już 16 
kilo starszy i troszeczkę trudniej 
się poruszać. Jednak stosunek 
kilogramów do techniki nie jest 
wcale odwrotnie proporcjonal-
ny. – Kiedy wychodzę na boisko, 
zapominam, ile mam lat, tym bar-
dziej, że ambicja nie pozwala się 
oszczędzać – mówił Citko;

- bo bandy całkowicie zmieniały 
odbiór rzeczywistości. Zwłaszcza 
dla… bramkarza. – Do tego trzeba 
rzeczywiście się przyzwyczaić 
– śmiał się Radosław Majdan, 
grający w Reprezentacji Artystów 
Polskich. – Dla bramkarza to zwa-
riowany mecz, bo jeśli ktoś nie 
trafia w bramkę, to gra przecież 
jest przerywana, a tutaj nie dość, 

że nie jest, to zaraz, jeszcze w tej 
samej akcji, może paść gol. Tutaj 
trzeba cały czas być pod prądem, 
być czujnym, bo gra jest zdecy-
dowanie bardziej dynamiczna 
– przyznał. – Czasami napastnik 
drużyny przeciwnej może celowo 
uderzyć pół metra od bramki. Siłą 
rzeczy bramkarz robi ruch w tę 
stronę i wtedy napastnik ma przy 
dobitce łatwiejsze zadanie – do-
dał Szczęsny. To prawda: banda 
może  być partnerem w akcji, 
może wypuścić cię w uliczkę i po-
móc okiwać rywala lub oszukać 
bramkarza;

- bo bajtle miały oczy szeroko 
otwarte z wrażenia. Kiedy uczest-
niczy się w takiej imprezie, kiedy 
łatwo można zdobyć autograf od 
piłkarza – a podczas tego turnieju 

było rzeczywiście relatywnie 
łatwo skompletować całą listę 
wielkich nazwisk, który przed 
chwilą na boisku cię zachwycił – 
zaczynają rodzić się marzenia. Ta 
futbolowe marzenia mogą kiedyś 
wynieść bardzo wysoko…

- bo nie odczuwało się obawy na 
trybunach. To truizm, że futbol 
rodzi emocje, ale nie zawsze 
zdrowe. W Spodku iskry zapalnej 
w związku z kibicowskimi resen-
tymentami  - a niektórzy tego się 
obawiali -nie było. Przespacero-
wałem się po trybunach i nie dzia-
ło się nic złego, niczego takiego 
nie dostrzegłem. Kibiców oczy-
wiście mogłoby być więcej  - tym 
razem Spodek nie był wypełniony, 
jak rok temu, do ostatniego miej-
sca. Może następnym razem... 

Tak to powinno wyglądać
CZADOBLOG

 Paweł
Czado

Sport odciągał
mnie od ulicy

Peja podczas wtorkowego występu w Spodku.

Szacunek ludzi ulicy*

(�) Nadal mamy farta, nadal sprzyja 
nam karta

W rękawie wciąż asy to nie sprzedać się 
dla kasy

I mnóstwo pracy, to studia, ulice,
Niebezpieczne życie
Znam je, żadne odkrycie, dzisiaj na bicie 
otwarcie
Nie skrycie, opowiadam to przeżycie
Zap****m za przeżyciem
Idę słuchać zdarzeń, nie nadążam by noto-
wać
Nadal jest hard core, kocham, nienawidzę, 
zobacz
Ja nie będę się hamować za cenę popular-
ności
Zero populizmu, raczej duży procent złości
(�)

Wiesz co się liczy
Szacunek ludzi ulicy!

Wiesz co się liczy? Wiesz, wiesz co się liczy?

Rozmowa z raperem Peją, który dał występ podczas 
Superbet Spodek Super Cup
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n Peja (właściwie Ryszard Andrzejewski, rocznik 1976). Ra-
per z Poznania, jedna z legend polskiego hip-hopu. Jego albu-
my rozeszły się w nakładzie ponad pół miliona egzemplarzy.. 
Laureat nagrody Fryderyka. Pochodzi z rodziny robotniczej, 
matka zmarła, gdy miał 13 lat, ojciec, który ożenił się drugi raz 
- gdy miał 20. Mistrz Polski młodzików w dżudo w 1991 i 1992 
roku. Trenował również karate i brazylijskie ju-jitsu. Miał pro-
blem z alkoholem i narkotykami, ale zerwał z nałogami. 

* jedna z piosenek wykonanych 
przez Peję podczas turnieju w Spodku
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PIAST GLIWICE

KAPITAN 
SPŁYNIE ODRĄ
n Piast, który w samej koń-

cówce ekstraklasowej je-
sieni wydostał się „nad kre-

skę” w tabeli, po sezonie stra-
ci swego kapitana. Patryk Dzi-
czek – jak poinformowała 
Pogoń – od 1 lipca będzie za-
wodnikiem „portowców”. Eks-
reprezentant kraju (dwa me-
cze z „orzełkiem”) odpłynie 
z Gliwic „z nurtem Odry” do 
Szczecina po wypełnieniu kon-
traktu, wiążącego go z klu-
bem z Okrzei do końca obecne-
go sezonu. „Dziku”, na które-
go zarzuciła sieć Pogoń, spę-
dził w macierzystym Piaście 
niemal całą karierę, z wyjąt-
kiem lat 2019-22, kiedy próbo-
wał swych sił w Serie A. Pobyt 
we Włoszech zbiegł się u nie-
go z leczeniem dolegliwości, 
które dwukrotnie doprowadzi-
ły go do utraty przytomności 
na murawie. Z gliwickim ze-
społem w 2019 świętował mi-
strzostwo Polski. To kolejny 
– po Arkadiuszu Pyrce latem 
ub. roku – zawodnik, który (je-
żeli kluby nie osiągną porozu-
mienia w sprawie zmiany barw 
już zimą) odejdzie z Piasta bez 
kwoty odstępnego. (DaL)

POGOŃ SZCZECIN

PRZYJDZIE 
PO ANGIELSKU?
n Wyjście po angielsku ozna-
cza opuszczenie spotkania bez 
pożegnania, po cichu. Po cichu 
też – jak informuje serwis „po-
gonsportnet” - klub ze Szcze-
cina sięgnąć może po Karo-
la Angielskiego. 29-letni snaj-
per właśnie rozwiązał umo-
wę z AEK Larnaka (wcześniej 
za granicą grał także w Sivas-
sporze i Atromitosie Ateny), 
z którym sięgał po Puchar i Su-
perpuchar Cypru i po 3,5 roku 
może wrócić do polskiej eks-
traklasy. Ma w niej na koncie 
103 występy (Korona, Piast, Wi-
sła Płock, Radomiak) i 22 gole, 
w tym tytuł wicekróla strzel-
ców w sezonie 2021/22. Pogoń 
jest jednym z dwóch – obok 
„Nafciarzy” - klubów mocno za-
interesowanych jego angażem 
i niewykluczone, że zdoła prze-
bić ofertę mistrza jesieni. (DaL)

RADOMIAK

ZIE JUŻ WIE
n Grający drugi sezon w eki-
pie z Radomia iworyjski obroń-
ca Zie Ouattara przedłużył kon-
trakt z tym klubem. Na mocy 
nowych ustaleń będzie jego za-
wodnikiem do 30 czerwca 2028.

CRACOVIA

ZMIANA U STERU
n Rada nadzorcza Cracovii 
powołała na stanowisko pre-
zesa spółki Elżbietę Filipiak, 
dotąd przewodzącą radzie. 
Zastąpiła ona szefującego 
klubowi przez dwa lata Mate-
usza Dróżdża. Wiceprezesami 
zarządu „Pasów” zostali Da-
vid Amdurer i Murat Colak.

KRÓTKA PIŁKA

Piotr Obidziński złożył 
rezygnację z funkcji 

prezesa Rakowa, ale na 
razie pozostanie w klubie. 

To było duże zaskoczenie 
dla dziennikarzy i kibiców. 
W klubie też?- Muszę przyznać, że ta decyzja nie była przez nas spodziewana, natomiast więcej szczegółów pewnie zna jedynie sam Piotr. Po-wodem miały być kwestie rodzinne. Prezes złożył rezygnację, która została przyjęta przez właściciela, natomiast zależało mu, że-by Piotr dokończył jeszcze pewne zadania i porozu-mieli się, że do tego czasu dołączy do rady nadzorczej, aby mieć formalne umoco-wanie w klubie. Wojciech Cygan jako najbardziej za-prawiona w bojach osoba w klubie przejął obowiązki prezesa do czasu wykrysta-lizowania się nowego skła-du zarządu. W tym momen-cie nie potrafię powiedzieć, ile to potrwa. W funkcjo-nowaniu bieżącym klubu jednak nic tak naprawdę się nie zmieniło.
Drużyna już na obozie 
w Turcji, ale na miejscu jest 
co robić?- U nas w klubie nigdy nie ma przysłowiowej plaży, a już na pewno nie teraz, gdy otwiera się okienko transferowe. Nawet jeśli nie wszystko przedostaje się do mediów, to nie znaczy, że nasz dział sportowy śpi. Mogę powiedzieć nawet, że dzieje się całkiem sporo. Drużyny nie ma na miejscu, ale ruch w gabinetach jest. Dodatkowo mamy ukończe-nie remontu jednego z bu-dynków, za chwilę będzie nas czekać przeprowadzka do nowych biur. Organiza-cyjnie to jest naprawdę go-rący okres.
Któryś z transferów jest 
naprawdę blisko finaliza-
cji?

- Tak, w przypadku jednego nazwiska mogę powiedzieć, że wszystko wskazuje na to, że zawodnik zwiąże się z na-szym klubem. Jak to jednak w tego typu przypadkach bywa, póki nie ma podpi-su na kontrakcie, nie ma co wybiegać przed szereg, bo różne historie już przerabia-liśmy.
Dzięki bardzo dobrej po-
stawie jesienią Raków do 
Ligi Konferencji wróci w 1/8 
finału. Mecze tej fazy do-
piero 12 i 19 marca, ale czy 
w klubie dyskutuje się już, 
na kogo dobrze byłoby tra-
fić, a na kogo wprost prze-
ciwnie? Przypomnijmy, że 
w grę wchodzą Fiorentina, 
Jagiellonia, Rijeka oraz 
znana już Omonia.

- Nie, o tym jeszcze nie my-ślimy. Oczekujemy na to losowanie ze względnym spokojem. Mamy nowy sztab, więc teraz główne si-ły skupiamy na pomocy we wdrożeniu do pracy w Ra-kowie. Cały czas szukamy też nowych rozwiązań, któ-re trener Łukasz Tomczyk będzie chciał wprowadzić. Zanim Liga Konferencji, czeka nas wejście w rundę wiosenną ekstraklasy, które będzie bardzo istotne. Jest taki wyświechtany slogan, że puchary rządzą się swo-imi prawami, ale taka jest prawda. Wiosną w Europie nie ma już żadnych słabe-uszy. Na papierze na pewno Fiorentina wygląda najgroź-niej i pewnie na tym etapie wolelibyśmy jej uniknąć. Za 

kilka tygodni będziemy się w to bardziej zagłębiać.
W dniu meczu z Omonią 
miasto nabyło tereny Ela-
nexu, gdzie ma powstać 
nowy stadion. Coś nowego 
wiemy w tej sprawie?- Jesteśmy z miastem w bie-żącym kontakcie i cieszymy się, że wygrało licytację. To pierwszy duży krok do tego, aby ten nowoczesny stadion w Częstochowie w końcu powstał. Lokalizacja w cen-trum, która pozwoli tchnąć nowe życie w tamten re-gion, jest bardzo dobra. Na czwartek jesteśmy umówie-ni na spotkanie z wicepre-zydentem Łukaszem Kotem, aby omówić kilka kwestii i wtedy pewnie będziemy wiedzieć więcej. Będziemy 

rozmawiać nie tylko o sta-dionie, ale też kilku innych bieżących sprawach.
Raków ma świetną pozycję 
wyjściową przed rundą 
wiosenną. Punkt straty do 
lidera i cały czas jesteście 
w grze zarówno o Puchar 
Polski, jak i Ligę Konferen-
cji. Oczekiwania na pewno 
są duże.- Biorąc pod uwagę ostat-nie sezony, każda runda by-ła bardzo ważna, bo choć często podkreślamy, że je-steśmy małym i skromnym klubem, ambicje mamy naprawdę duże. Chcemy wygrywać, sięgać po tro-fea, być cały czas w euro-pejskich pucharach. Ocze-kiwania u nas muszą być duże, zarówno względem drużyny, jak i organizacji klubu, działu marketingu. Łukasz Tomczyk wie o tych oczekiwaniach, jest zresz-tą stąd, zna nasze DNA, to człowiek bardzo zdetermi-nowany na sukces. Wszy-scy w klubie wiemy, o co gramy i podchodzimy do tego na zasadzie: „wszyst-kie ręce na pokład”. Naszą rolą jako zarządu jest to, aby piłkarze wychodząc na boisko, mogli skupić się tyl-ko na tym.
Istnieje w klubie niepisany 
priorytet, że Liga Konfe-
rencji jest w tym momencie 
najważniejsza?- Nie, my naprawdę kon-centrujemy się na każdym najbliższym meczu, nie ma znaczenia, w jakich rozgrywkach. Na każdym polu rywalizacji chcemy zajść jak najdalej. Jesteśmy w grze na trzech frontach, to dlaczego mamy nie ma-rzyć o wygraniu wszystkie-go? Po to się w tym wszyst-kim jest, by wygrywać. Nie chcemy, żeby to zabrzmiało zbyt buńczucznie, ale takie są fakty.

Rozmawiał 
Mariusz Rajek
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Drużyny nie ma, jest ruch 
w gabinetach

Rozmowa z Dawidem Krzętowskim, wiceprezesem Rakowa Częstochowa

GKS KATOWICE

Z 
samego rana ruszają dziś z Balic do tureckiej Lary piłkarze GieKSy. A przynajmniej mają na-dzieję, że nie powtórzy się ubiegłoroczny scenariusz, w którym ich odlot odło-żony został o 24 godziny, które katowiczanie spędzili w ośrodku Cracovii w Rącz-nej.

Wtorkowy wieczór pod-opieczni Rafała Góraka – on sam też... - kończyli w nie najlepszych nastrojach. - Oddajemy poważanie tym, którzy nas ograli. A my mu-simy zająć się swoimi spra-wami – tak szkoleniowiec z Bukowej komentował fakt, iż jego zespół nie obro-nił tytułu mistrzów Spodek Super Cup. - Fakt, nie obro-niliśmy go, ale bawiliśmy 

się dobrze, bo właśnie temu – i integracji z kibicami – służyć miał ten turniej - do-dawał Górak.Generalnie jednak po-tyczki w Spodku przyniosły więcej złych niż dobrych wieści. W wyniku boisko-wych zmagań w legendar-nej hali katowiczanie muszą skreślić z listy wylatujących na obóz dwóch uczestników turnieju. Alan Bród skręcił 

kostkę, natomiast Filip Rej-czyk doznał pęknięcia kości piszczelowej. Obaj kurować się więc będą w domu, po-dobnie zresztą – to już do-skonale znane kibicom spra-wy - jak Mateusz Marzec i Aleksander Paluszek oraz Łukasz Trepka. Uraz zmusza też do pozostania w kraju Bartosza Jaroszka.W ich miejsce sztab za-biera trzech młodzieżow-

ców: Mieszka Bulika, Jakuba Cholewińskiego i Wojciecha Pańkowskiego. Z drużyną leci także Maciej Rosołek, choć po wtorkowym tur-nieju – i występie w nim Ilji Szkurina w koszulce z nu-merem 7, należącym dotąd właśnie do ekslegionisty – kibice dopatrywali się za-powiedzi jego rychłego roz-stania z Bukową.
(DaL)

Urazów w Bród
Bolesne są dla niektórych konsekwencje 
spodkowego grania.

Dawid Krzętowski (z prawej) z Rakowem związany jest bardzo długo, a jako 
wiceprezes - już blisko dwa lata. 
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Na wtorkowy turniej do 
Spodka nie przywiózł pan 

zdecydowanej większości 
swoich gwiazd. Rozumiem, 
że spowodowane to było 
rychłym wyjazdem na obóz 
i tym, żeby coś złego się nie 
stało?- Tak, nie chcieliśmy kon-tuzji - to po pierwsze. Po drugie – to trudny moment dla chłopaków. Rozpoczęli-śmy przygotowania dopie-ro w przeddzień turnieju, małe gry po ledwie jednym treningu to nie jest idealne rozwiązanie. Młode organi-zmy łatwiej się regenerują, dlatego zrobiliśmy swoisty „mix” w składzie.
W swojej karierze piłkar-
skiej grywał pan czasami 
w takich turniejach?- Tak, kilka podobnych zali-czyłem. Właśnie jako mło-dy chłopak, starsi i bardziej doświadczeni mieli treningi. Osobiście lubiłem takie im-prezy. Byłem zawsze nieźle wyszkolonym technicznie zawodnikiem, więc lubiłem te małe gry.
Za nami święta i Nowy Rok, 
było zatem trochę czasu 
dla rodziny. Ale pewnie 
i trochę czasu na przemy-
ślenie waszej końcówki 
jesieni, w której chyba moż-
na było trochę więcej punk-
tów nazbierać i w lepszych 
nastrojach ją skończyć...- Jasne, ta końcówka nie by-ła idealna. W tym wolnym czasie bardzo dokładnie analizowałem wiele rzeczy, 

w tym i te ostatnie mecze. Nie mieliśmy w nich ideal-nej wyjściowej jedenastki – i to był klucz. Nie jeste-śmy tak mocni jak kilka in-nych zespołów, w których praktycznie nie ma różni-cy między podstawowym składem i chłopakami, któ-rzy rozpoczynają mecz na ławce. W Radomiu (Górnik przegrał tam 0:4 – dop. aut.) zmieniłem system, bo nie miałem środkowych 

pomocników, ale nie wyglą-dało to dobrze, zwłaszcza w pierwszej połowie - i to zdecydowało, że przegrali-śmy. A potem był wieńczący jesień dwumecz z Lechią. Nie będę krył: przygotowali-śmy się bardziej na pucharo-wy bój. Wygraliśmy, a Lechia była mocniejsza w drugim spotkaniu. Ale ono długo by-ło otwarte. Przy stanie 1:1 to my mieliśmy poprzeczkę i szukaliśmy gola. A potem 

strzelili szybko dwie bramki i potwierdziło się, że może-my wygrać, ale i przegrać z każdym. Taka jest ekstra-klasa w tym sezonie.
No właśnie! 11 punktów 
między prowadzącym 
a strefą spadkową to nor-
malne?! Świadczy o sile 
ligi, czy wręcz przeciwnie?- Cóż, kluby mają coraz więk-sze pieniądze, wzmacniają się, kupują dobrych piłkarzy. 

Stąd malejąca różnica mię-dzy drużynami. To widać nie tylko w naszym kontek-ście, ale nawet tych zespo-łów, które z sukcesami grają w Europie. One bardziej niż inni starają się rotować pod-stawowym składem, ale i tak rywale – mający sześć dni na przygotowanie się do meczu, a niegrający co trzy-cztery dni – bywają po prostu fi-zycznie lepiej przygotowani do takiego meczu. To drugi powód wyrównania, spłasz-czenia tabeli.
A może pan powiedzieć, że 
i Górnik zaczyna z wolna 
być gotowym na Europę?- Powiedziałem to i po dzie-siątej kolejce, jak byliśmy liderem, i po następnych również, że walka o tę Eu-ropę będzie trwać do końca. Jasne, chcemy grać o pucha-ry, byliśmy jesienią i drudzy, i pierwsi w tabeli. Ale różni-ce są tak małe, że po trzech wiosennych kolejkach rów-nie dobrze możemy być w trójce, jak i znaleźć się na siódmej-ósmej pozycji.
Nie po raz pierwszy już na 
początku okienka trans-
ferowego dużo się mówi 
o Górniku, dużo się spe-
kuluje na temat waszych 
ewentualnych zysków per-
sonalnych. Zakłada pan, że 
tych zmian zimą trochę bę-
dzie? Że wciąż potrzebne 
są nowe twarze w Górniku? 
Na których pozycjach?- Jasne, że chcemy się wzmocnić - jak każdy. I bar-

dzo mi się podoba, że dwaj dobrzy piłkarze już są z na-mi, że mogą lecieć z nami na zgrupowanie – mówię oczy-wiście o świetnym skrzydło-wym Brandonie Domingu-esie i o pomocniku Lukasie Sadilku. Ale ja już mówiłem – i zdania nie zmieniam - że chcemy się w każdej forma-cji wzmocnić. Zobaczymy, czy znajdziemy jakiegoś solidnego młodego napast-nika, może jeszcze jakiegoś skrzydłowego, także kogoś do obrony. Jestem bardzo zadowolony, że klub pra-cuje, i że jesteśmy jeszcze mocniejsi, niż jesienią. Choć oczywiście normalne jest i to, że jeśli pojawi się jakaś dobra oferta, możemy ko-goś sprzedać jeszcze w tym okienku.
U progu nowego roku po-
pularne są wróżby. Więc i ja 
pana zapytam: kto będzie 
mistrzem Polski?- Za trudne pytanie. Nie wiem...
A który z dwóch bliskich 
panu krajów zagra w 2026 
w finałach mistrzostw 
świata?- Też trudno powiedzieć. Wiem, że w Słowacji mamy fajną drużynę, dobrze grają-cą. A na dodatek oba mecze możemy zagrać w domu. Ale oczywiście trzymam kciu-ki również za Polskę. Może obie reprezentacje zagrają na mundialu?

Rozmawiał 
Dariusz Leśnikowski

PKO BP Ekstraklasa n Betclic 1. Liga 5
8 stycznia 2026 n Nr 5

RUCH CHORZÓW

G
dy Ruch odbył w po-niedziałek pierwszy trening, informo-waliśmy, że z urazem zakończył go Nikodem Leśniak-Paduch. Młody obrońca po zakończeniu dynamicznej i bardzo intensywnej gierki na pomniejszonym boisku, z obecnością żywych band (tj. kolegów), zszedł z grymasem bólu. Stojąc z boku z kilkoma osobami ze sztabu, zdjął but i ob-serwował prawą stopę. Zapytany przez nas o tę sprawę trener Waldemar Fornalik odpowiedział  „zobaczymy”. I zobaczyli – wielotygodniową prze-rwę...

Pół rundy z głowy?– U Nikodema stwierdzo-no pęknięcie piątej kości śródstopia. Konieczne będzie przeprowadzenie zabiegu zespolenia. Przerwa w tre-ningach może wynieść od 6 do 10 tygodni – poinformo-wał wczoraj fizjoterapeuta Ruchu, Filip Czapla. To fatal-na wiadomość, bo równo za miesiąc, czyli 8 lutego, Cho-rzowianie zagrają pierwsze ligowe spotkanie, u siebie ze Śląskiem Wrocław. To za 4 tygodnie, a więc Leśnia-k-Paduch będzie pauzował od tamtej chwili jeszcze 2-6 tygodni. W praktyce oznacza to, że może wrócić dopiero po marcowej przerwie na reprezentację, już w kwiet-niu, czyli absencję w aż 7 spotkaniach ligowych! Do 

rozegrania zostanie wtedy jeszcze 8 kolejek. Wydaje się to co prawda najbardziej pe-symistycznym scenariuszem, bo może być też tak, że za-gra już pod koniec lutego ze Stalą Rzeszów, w czwartym meczu wiosny. Wszystko stoi pod znakiem zapytania, choć należy wskazać, że mowa tu o przerwie w zajęciach. Le-śniak-Paduch straci poza tym cały okres przygotowawczy i będzie musiał jeszcze nad-robić zaległości treningowe... Miał być zwykły siniak po zderzeniu przy minusowej temperaturze, a wyszła tra-gedia.
Wytrwał 75 minutA „tragedia” to ade-kwatne słowo, bo kontu-zja stopera urodzonego 12 

stycznia 2006 może być dla Ruchu kontuzją najbardziej bolesną. Nikodem nie dość, że dawał dużo jakości czy-sto piłkarskiej, to jeszcze spełniał wymóg przepi-sów o młodzieżowcu. Po-za nim nie ma przy Cichej tak zdolnego młodziaka. Aż przypominają się czasy niezmordowanego Toma-sza Wójtowicza, wiecznie oczekującego godnego ry-wala/zastępcy. Przed sezo-nem na młodzieżowca nr 1 był szykowany skrzydłowy Jakub Sobeczko, ale swoją pozycję stracił... w 75 mi-nucie pierwszego spotka-nia. Wtedy to zastąpił go Leśniak-Paduch, wówczas anonimowy dla większości kibiców chłopak z drugo-ligowej Skry Częstochowa. 

Jednak już od 2. kolejki uro-dzony w Warszawie defen-sor wskoczył do wyjścio-wego składu i nie opuścił ani jednej minuty! Sobecz-ko uzbierał ich w sumie nie-wiele ponad 200 (wliczając w to również owe 75 z 1. kolejki), a od początku nie zagrał już potem ani razu.
Zmiana priorytetówPoza nimi przy Cichej... młodzieży nie ma. Epizody notowali Filip Lachendro (okiem piszącego ten tekst, zawodnik z fajnym poten-cjałem, tyle że jego pierwszy rok w Ruchu naznaczony był kontuzjami), Mateusz Rosół i Kacper Dyduch. Przed se-zonem, jeszcze z trenerem Dawidem Szulczkiem u ste-ru, zapowiadano chęć więk-

szego stawiania na swoich zawodników, ale rzeczywi-stość boleśnie te założenia zweryfikowała. Mówiąc krótko – chłopcy niespe-cjalnie się nadają. W prze-ciwieństwie do ekstraklasy, na jej zapleczu wciąż mło-dzieżowiec na boisku jest obowiązkowy, a jego po-ziom - często decydujący dla funkcjonowania całego zespołu. Ruch tej zimy miał w planach poszerzenie zaso-bu młodych z potencjałem, kluczowe były jednak inne pozycje. Teraz priorytety za-pewne ulegną zmianie, ale jako że w Ruchu nadal nie ma kasy, lekko i przyjemnie na pewno nie będzie. Może trzeba będzie „pogodzić się” z wypożyczeniami?
Piotr Tubacki

Wielki problem
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Jestem zadowolony, 
że klub pracuje

Rozmowa z Michalem Gasparikiem, trenerem Górnika Zabrze

Podstawowy i w praktyce jedyny młodzieżowiec Chorzowian doznał 

poważnej kontuzji. To mocno komplikuje życie Niebieskich.

Lukas Sadilek jeszcze w koszulce praskiej Sparty. Już wkrótce zobaczymy go 
w „górniczym” trykocie.

Sport 5f7691e5ad
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GKS TYCHY

N
ieformalna akcja zbro-jeniowa na rundę wiosenną w szatniach i działaczowskich gabi-netach rozpoczęła się już jednak miesiąc temu. Na za-pleczu ekstraklasy liderem w sprowadzaniu nowych piłkarzy jest GKS Tychy, który 5 stycznia badaniami motorycznymi rozpoczął tegoroczne treningi. Łukasz Piszczek wybiera, a działa-cze finalizują umowy jedna po drugiej. Już 11 grudnia umową obowiązującą do 30 czerwca 2027 związał się z trójkolorowymi 30-let-ni Igor Łasicki. Dzień póź-niej, ale za to na rok dłużej, przyszedł do Tychów jego rówieśnik, Paweł Łysiak. Po krajowych zakupach przy-

szedł czas na posiłki zagra-niczne, a numerem jeden na tej liście okazał się po-zyskany 15 grudnia 27-let-ni Hiszpan Dani Sandoval, który podpisał kontrakt do 30 czerwca 2027.
Tuż przed 
i tuż po świętachKrótko przed Święta-mi Bożego Narodzenia do tyskiego klubu dołą-czyli Bartłomiej Barań-ski – 19-latek wypoży-czony 22 grudnia na pół roku z Lecha Poznań oraz Piotr Krawczyk – 31-la-tek z kontraktem do 30 czerwca 2027. Po chwi-lowym zastoju, a raczej przerwie na złapanie od-dechu, już w styczniu po-jawiła się trójka – nie my-lić z „Trzema Królami”. 5 

stycznia ogłoszono, że do 
30 czerwca 2028 bramka-rzem GKS-u Tychy będzie 22-letni Jakub Mądrzyk. Następnego dnia kontrakt z taką samą datą ważności podpisał 26-letni Portu-galczyk Luis Silva i wresz-cie we wtorek z LKS-u Go-czałkowice został wypo-życzony do końca rundy wiosennej 27-letni Jacek Wuwer.

Kapitan pozbawiony 
opaskiWspomniany Mądrzyk pojawi się w miejscu, któ-re opuścił młodzieżowiec, reprezentant Niemiec U-20 Leon-Oumar Wechsel, wy-pożyczony do SSV Jahn Re-gensburg (jeden z dwóch - obok napastnika Yannick Woudstry - dotychczaso-

wy „ubytek” z jesiennej ka-dry GKS Tychy). Mądrzyk był podstawowym bramka-rzem Stali Mielec w sezo-nie 2024/25, gdy mielcza-nie spadali z ekstraklasy. Ostatnie pół roku spędził w Rakowie, ale nie zagrał w pierwszym zespole czę-stochowian.Obrońcami są doświad-czeni Łasicki i Luis Silva. Ten pierwszy ma w swoim CV debiut w Serie A w bar-wach SSC Napoli, 64 wystę-py w ekstraklasie w Wiśle Płock i Pogoni oraz Puchar Polski zdobyty z Wisłą Kra-ków, w której grał ostatnie 3,5 roku. Był nawet jej ka-pitanem, ale jesienią stracił zarówno opaskę, jak i miej-sce w składzie. Natomiast Portugalczyk – mistrz Euro-py juniorów U-17 z 2016 – 

na polskich boiskach dał się poznać jako stoper Widze-wa, w którym grał w dwóch poprzednich sezonach. Po odejściu z Łodzi zacumował na Cyprze, ale w Anartho-sisie Famagusta rzadko ko-rzystano z jego usług.
Życzenia 
dla KrawczykaNajliczniejszą i najbar-dziej zróżnicowaną gru-pą wśród nowych twarzy w GKS-ie Tychy są po-mocnicy. Młodzieżowiec Barański, grający jesie-nią w Lechu (ale głównie w rezerwach w Betclic 3. Lidze), oraz także III-li-gowiec Jacek Wuwer to przedstawiciele dwóch pił-karskich światów. To samo można powiedzieć o Pawle Łysiaku i Sandovalu, choć 

obaj grali jesienią w Wie-czystej. Polak w 18 wystę-pach strzelił 5 goli, Hiszpan w 7 epizodach nie trafił ani razu.Strzeleckich popisów ty-scy kibice oczekują jednak od Krawczyka. Po 5 latach w Górniku, dla którego w 114 meczach w ekstra-klasie strzelił 15 goli, prze-szedł do Wisły Płock, z któ-rą w poprzednim sezonie wywalczył awans do elity. Jesienią jednak tylko na początku był zawodnikiem pierwszej drużyny płoc-czan, a od 27 sierpnia grał w III-ligowych rezerwach i w 13 meczach strzelił 8 goli. I takiej skuteczności życzą mu fani GKS-u Tychy. A kolejne transfery - w dro-dze.
Jerzy Dusik

POLONIA BYTOM

W 
miniony ponie-działek przed południem be-niaminek pierw-szej ligi oficjal-nie zaprezentował następ-cę Łukasza Tomczyka na szkoleniowej ławce, a parę godzin później Patryk Czu-bak poprowadził pierwszy trening swych podopiecz-nych. - Za to ostatniego dnia starego roku dostaliśmy pozwolenie na użytkowa-nie nowej trybuny – infor-mował jednocześnie dyrek-tor sportowy Polonii, To-masz Stefankiewicz. W ten sposób liczba miejsc dla kibiców na obiekcie przy ul. Piłkarskiej wzrosła niemal dwukrotnie – do ok. 2380. Z jednej strony oznacza to – przy komplecie widzów – dwukrotnie większy wpływ ze sprzedaży biletów. - Ale wzrosną i koszty ochrony i zapewnienia bezpieczeń-stwa podczas widowiska. A tzw. zyski z dnia meczo-wego to już zupełnie inna kategoria... - mówi prezes spółki Bytomski Sport, Sła-womir Kamiński.

Ale to już było...Niemal dwie dekady te-mu sukces ówczesnej dru-żyny piłkarskiej, prowadzo-nej przez Dariusza Forna-laka, okazał się ogromnym zaskoczeniem dla władz klubowych i... miejskich. By spełnić wymogi licen-cyjne na ekstraklasę, do której bytomianie wywal-czyli awans, konieczne oka-zały się kosztowne prace 

w postaci montażu syste-mu podgrzewania murawy, oświetlenia i zadaszenia części trybun. Teraz – wo-bec świetnej postawy piłka-rzy jesienią – historia może zatoczyć koło: potencjalny sukces mógłby wyprzedzić rozwój organizacyjny no-wej spółki.
Szatnia i suszarniaCo prawda poza wspo-mnianą nową trybuną, w nowy rok spółka we-szła z oddanymi do użytku pierwszego zespołu nowy-mi pomieszczeniami w bu-dynku klubowym: szatnią, zapleczem odnowy biolo-gicznej i... suszarnią butów (- To malutkie pomieszcze-

nie ze zwiększoną wenty-lacją, a więc możliwością szybkiego suszenia i de-zynfekcji obuwia – mówi prezes), ale to tylko jeden z rozdziałów podręcznika licencyjnego. Kolejny do-tyczy właśnie areny me-czowej. - Obiekt przy Pił-karskiej planowaliśmy na potrzeby drugiej ligi, z moż-liwością rozbudowy do wy-magań pierwszoligowych. Jest jednak pomyślany tak, że i kryteria ekstraklaso-we moglibyśmy tu uzyskać – przyznaje Sławomir Ka-miński.
Rok trudny budżetowoPo raz kolejny – w kon-tekście marzeń o elicie – na-

leżałoby powiększyć trybu-ny (o ok. 1500 krzesełek), a także zamontować system podgrzewania (sztucznej) murawy. - Mamy tutaj po-ciągnięty dość duży węzeł ciepła miejskiego, więc teo-retycznie jesteśmy w stanie to zrobić, choć zajęłoby to na pewno kilka miesięcy plus czas na przeprowadze-nie przetargu. No i oczywi-ście wymaga to nakładów finansowych. W związku z tym jest to pytanie, któ-re należałoby skierować o szczebel wyżej niż do mnie... - Kamiński przypo-mina, że BS (z sekcją pił-karską, hokejową i koszy-karską) to spółka miejska, funkcjonująca głównie dzię-

ki wsparciu gminy. - Jeste-śmy świeżo po ukończeniu tej inwestycji, staramy się nią cieszyć. A z drugiej stro-ny wiemy, że już należałoby robić krok dalej. Zarazem wiemy, że jest to dla Byto-mia budżetowo trudny rok.
Licencja z obiektem 
zastępczymLada chwila Bytomski Sport Polonia będzie się jednak musiała zmierzyć z ekstraklasowymi wymo-gami: przepisy wymagają od zespołów z szeroko ro-zumianej czołówki pierw-szej ligi złożenia wniosków licencyjnych na ekstraklasę. - W obecnej sytuacji będzie-my musieli zgłosić obiekt 

zastępczy. Zresztą i w tym sezonie mamy takowy zgło-szony. W przypadku obfi-tych opadów śniegu musie-libyśmy rozgrywać mecze gdzie indziej – przypomina nasz rozmówca. Ale też zastrzega od razu: - Nie podchodzimy do tego w ka-tegorii jakiegoś totalnego problemu. Jest to element naszego życia; wyzwanie, z którym należy się mie-rzyć. Dlatego na pewno nikt nie zabroni chłopakom wy-grywać! - zapewnia prezes Kamiński.
Dariusz Leśnikowski
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Nikt nie zabroni chłopakom wygrywać!
Przełom starego i nowego roku przyniósł ważne momenty w życiu wicemistrza jesieni - wiosną ligowe 
mecze przy Piłkarskiej 8 będzie mogło obejrzeć prawie 2400 widzów.

n Piłkarze Polonii mają 
za sobą pierwszy spa-

ring w okresie przygo-
towawczym - w środę 

w Ołomuńcu bytomia-
nie już pod wodzą Patryka 

Czubaka przegrali z 8. dru-
żyną czeskiej ekstraklasy, 

Sigmą 1:2. Gospodarze już 
po niecałych 10 minutach 
prowadzili 2:0, ale w drugiej 
połowie bramkę kontakto-
wą zdobył młodzieżowiec 
Oliwier Kwiatkowski.
n Sigma Ołomuniec – Polonia 
Bytom 2:1 (2:0)
1:0 - Navratil (3.), 2:0 - Dolznikow (9.), 
2:1 - Kwiatkowski (62.)
POLONIA: Mazur (75. Rybacki) 
– Szymański (46. Szymusik), Krzyżak 
(60. Szymański), Matić (46. Calavera) 
- Stefański (46. Apolinarski), Gajda 
(46. Bakala), Łabojko (82. Harwin), 
Michalski (46. Zieliński) - Kwiatkow-
ski, Wojtyra (46. Arak), Andrzejczak 
(46. Tsirigotis). Trener Patryk CZU-
BAK. (t)

PORAŻKA Z SIGMĄ

Akcja zbrojeniowa Łukasz Piszczek już sprowadził ośmiu piłkarzy, chociaż formalnie zimowe 

okienko transferowe dla najwyższych klas rozgrywkowych w Polsce zostanie 

otwarte 26 stycznia. 

Niebiesko-czerwoni grudniowym zwycięskim meczem z Chrobrym wysforowali się na drugie miejsce w ligowej ta-
beli. I nikt w Bytomiu nie zamierza im zabronić wygrywać kolejnych gier.
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ANGLIA

K
anonierzy czekają na tytuł od 2004 ro-ku, będąc od wielu lat obiektem pod-śmiechujek ligowych rywali. Tylko Tottenham się nie śmiał, ale on chociaż w zeszłym roku zdobył Li-gę Europy. Arsenal, odkąd w grudniu 2019 roku prze-jął go Mikel Arteta, dźwignął tylko dwie Tarcze Wspólnoty (superpuchar) oraz jeden Puchar Anglii. W ostatnich trzech latach więcej trofeów zdobył... Manchester Uni-ted. To słaby wynik ekipy z Londynu, szczególnie że pod wodzą Artety Arsenal urósł (w teorii) do miana angielskiego top3 obok Man-chesteru City i Liverpoolu. Trudno jednak traktować go w pełni poważnie, gdy Oby-watele i The Reds regularnie wkładają do gablot prestiżo-we tytuły, a Kanonierzy mu-szą zadowalać się w najlep-szym wypadku „ściepkami”.Czy w tym sezonie się to zmieni? Londyńczycy są na dobrej drodze, bo przed bie-żącą kolejką mieli 6 punktów przewagi nad City. Liverpool, choć był w top4, nie prze-konuje swoją grą, a trzecia w tabeli Aston Villa raczej nie ma odpowiedniej jakości, by trzymać tempo tych najsil-niejszych. Zresztą niedawno Arsenal rozgromił ją u siebie aż 4:1, a teraz podejmie wła-

śnie Liverpool. Gospodarze będą faworytem i chcą coś udowodnić z kilku powodów. Po pierwsze, The Reds to po prostu światowa czołówka. Po drugie, w ostatni dzień sierpnia przegrali z nimi 0:1, gdy pięknym strzałem z wol-nego w końcówce popisał się Dominik Szoboszlai. Po trze-cie, Liverpool jest aktualnym mistrzem. Choć pokonanie go nie należy obecnie do grona zadań z serii tych nie-

możliwych, może stanowić pewnego rodzaju symbol: że Arsenal też potrafi i idzie w dobrym kierunku.– Co jest największą siłą Arsenalu? Ciekawe pytanie! Chyba to, że... nie mają sła-bych stron – mówił przed dzisiejszym hitem trener Liverpoolu Arne Slot. – Tra-cą bardzo mało bramek, potrafią strzelać gole za-równo z gry, jak i po stałych fragmentach, mają świetne pomysły na budowanie ak-cji, potrafią też grać długimi podaniami. Mają wszystko – chwalił Holender. Do tego należy też przecież dopisać znakomitą kadrę, która obec-nie nie jest nękana dotkliw-szymi kontuzjami. Zresztą warto przytoczyć nazwiska, 

jakie Arteta miał do dyspozy-cji w trakcie ostatniego me-czu z Bournemouth na ławce rezerwowych: Arrizabalaga, Lewis-Skelly, White, Norga-ard, Merino, Eze, Trossard, Saka, Jesus... Każdy z nich po wejściu na boisko nie obniży ogólnego poziomu zespołu!– Jesteśmy podekscytowa-ni. W końcu zagramy z aktu-alnymi mistrzami. Mamy coś do udowodnienia. Jesteśmy liderem i chcemy utrzymać ten stan. Żeby wygrać z Liver-poolem, musimy być dosko-nali przez cały mecz. Wiemy, jak go wygrać. Musimy to tylko pokazać – zapowiedział Mikel Arteta, który w 3 do-tychczasowych starciach ze Slotem jeszcze nie zwyciężył.
Piotr Tubacki

SUPERPUCHAR FRANCJI

K
anada, Tunezja, Maro-ko, Gabon, Austria, Chi-ny, Izrael, Katar i Stany Zjednoczone – co łączy te państwa? W każdym z nich chociaż raz rozegrano mecz o Superpuchar Francji. Tra-dycja rozgrywania spotka-nia w innym państwie roz-poczęła się w 2009 roku. Rozpoczęło się właśnie od Kanady i Stadionu Olim-pijskiego w Montrealu. Te-raz do listy dołącza nowe nietypowe państwo, czyli Kuwejt! Tamtejsi kibice będą mogli oglądać hitowe spotkanie, ponieważ PSG zmierzy się z Olympique Marsylia.I chociaż oba kluby nie mają wpływu na to, gdzie zagrają, to w mocnych sło-wach wypowiedział się 

o tym trener OM Roberto De Zerbi . – Moje zdanie się nie zmieniło. Nie twier-dzę, że jest słuszne, ale jest moje. Superpuchar Francji, Włoch, Hiszpanii, Kuwejtu, czegokolwiek, powinien być rozgrywany w danym kraju, na oczach zaintere-sowanych kibiców – pod-kreślił Włoch, który… może mieć sporo racji. Dlaczego? Ultrasi Marsylii ogłosili boj-kot spotkania, uznając or-ganizację meczu tak daleko za brak szacunku do kibi-ców!Jak nie wiadomo o co chodzi, chodzi o pieniądze. Władze francuskiej piłki przekonują, że zależy im na promocji futbolu w innych częściach świata, otworze-nie się na nowe rynki, ale decydującym czynnikiem były (a jakże!) finanse. We-

dług nieoficjalnych infor-macji francuskich mediów, Kuwejt za organizację tego spotkania miał zaoferować federacji ok. 3,5 miliona eu-ro. Głupi by odmówił…Samo spotkanie może być ciekawie, bo ciężko jest wskazać faworyta. Mistrzo-wie Francji, chociaż wygry-

wają, formą nie przekonują. Z kolei Marsylia gra w krat-kę i jest zespołem komplet-nie nieprzewidywalnym. Jednak podopieczni trenera Luisa Enrique mają dobrze opanowaną sztukę wygry-wania w finałach! Tak było podczas gry o Superpuchar Europy (wygrana w kar-nych z Tottenhamem) albo Pucharu Interkontynental-nego (wygrana w karnych z Flamengo). Czy tak będzie i tym razem?
Miłosz Cebo

Koniec podśmiechujek?
Mecz z Liverpoolem może być dla Arsenalu symbolem, który 
przybliży ich do upragnionego mistrzostwa.

Czy po zakończeniu sezonu piłkarze Kanonierów również będą mieli takie uśmiechy, 
jak po ostatniej wygranej z Bournemouth?
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PREMIER LEAGUE

n West Ham United – Nottin-
gham Forest 1:2 (1:0)
1:0 – Murillo (13, sam.), 1:1 – Domin-
guez (55), Gibbs-White (89)
n Czwartek: Arsenal – Liverpo-
ol (21.00)

SUPERPUCHAR FRANCJI - FINAŁ

n PSG – Olympique Mar-
sylia
dziś,  19.00 - Eleven Sports 3

Bojkot kibiców
Spotkanie o Superpuchar Francji rozegrane 

zostanie na Bliskim Wschodzie, dlatego kibice 

Marsylii się nie pojawią na widowni.

Ultrasi Marsylii potrafią stworzyć fantastyczną atmos-
ferę na trybunach. Tym razem na nich ich zabraknie.     
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WŁOCHY

T
rener Atalanty Raffaele Palladino znalazł nową pozycję dla Nicoli Za-lewskiego. Reprezentant Polski w drugim meczu z rzędu zagrał za plecami napastnika. Po meczu z Ro-mą włoski szkoleniowiec zachwycał się grą 23-latka w nowej roli, podyktowanej głównie... dobrą grą konku-renta na wahadle, czyli Lo-renzo Bernasconiego.I chociaż po spotka-niu z Bolonią Zalewski nie będzie chwalony pod niebiosa, będzie mógł się cieszyć z wygranego me-czu. Zwycięstwo zapewnił snajper Nikola Kristović, który ustrzelił dublet, czy-li tyle goli, ile zdobył w 14 poprzednich spotkaniach na poziomie Serie A. Czar-nogórzec w jeden wieczór podwoił swój dorobek. Go-spodarzom przy straconych bramkach nie pomógłby nawet Łukasz Skorupski, który wciąż jest kontuzjo-wany.

SERIE A

n Pisa – Como 0:3 (0:0)
0:1 – Perrone (68), 0:2 – Douvikas (76), 
0:3 – Douvikas (90+6. karny)
n Lecce – Roma 0:2 (0:1)
0:1 – Ferguson (14), 0:2 – Dovbyk (71)
n Sassuolo – Juventus 0:3 (0:1)
0:1 – Muhamerović (16. samobójcza), 
0:2 – Miretti (62), 0:3 – David (63)
n Bolonia – Atalanta 0:2 (0:1)
0:1 – Krstović (37), 0:2 – Kristović (60)
n Napoli – Werona 2:2 (0:2)
0:1 – Frese (16), 0:2 – Orban (27. kar-
ny), 1:2 – McTominay (54), 2:2 – Di Lo-
renzo (82)
n Spotkania Lazio – Fiorentina, 
Parma – Inter i Torino – Udinese za-
kończyły się po zamknięciu numeru.

n Czwartek: Cremonese – Cagliari 
(18.30), Milan – Genoa (20.45).

1. In azio 18 24 18:14

10. Torino 18 23 20:28

11. Sassuolo 19 23 23:25

12. Udinese 18 22 18:29

13. Cremonese 18 21 18:21

14. Parma 17 18 12:19

15. Cagliari 18 18 19:25

16. Lecce 18 17 12:25

17. Genoa 18 15 18:28

18. Werona 18 13 15:30

19. Fiorentina 18 12 18:28

20. Pisa 19 12 13:28

1-4 – LM, 5 – LE, 6 – el. do LKE, 18-20 
– spadek

STRZELCY
10 – Martinez (Inter), 8 – Pulisic (Milan)

(MC)

Podwoił dorobek
Nicola Zalewski ponownie 

wystąpił za plecami 

Nikoli Krstovicia, ale to 

napastnik był główną 

postacią.

HISZPANIA

C
ztery hiszpańskie ze-społy – Barcelona, Athletic Bilbao, Real Madryt i Atletico Madryt – poleciały do Arabii Saudyj-skiej, żeby tam rozegrać turniej o krajowy Super-puchar. W środę na stadio-nie w Dżeddzie zmierzyli się piłkarze Dumy Katalo-nii i przedstawiciele Kra-ju Basków. W wyjściowej jedenastce Barcelony nie znalazło się miejsce dla Roberta Lewandowskiego (przesiedział na ławce ca-ły mecz), który przegrywa rywalizację z Ferranem Torresem. Na murawie od pierwszej minuty zabra-kło też Lamine’a Yamala (wszedł z ławki w drugiej połowie). Nie miało to jed-nak negatywnego wpływu na efektowny styl gry re-gularnie demonstrowa-ny przez zespół Hansie-go Flicka. Athletic został kompletnie zdominowany. Ofensywa Blaugrany była nieprawdopodobnie sil-na. W pierwszej połowie na listę strzelców wpisali się Ferran Torres, Fermin 

Lopez, Roony Bardghji i Raphinha. Unai Simon nie błyszczał między słup-kami, ale cała defensywa ekipy z Bilbao grała fatal-nie. Po zmianie stron w 52 minucie Raphinha ustrze-lił dublet i zamknął spo-tkanie. Barcelona wygrała 5:0, a taki wynik w Hiszpa-nii określany jest mianem „La Manita” – wzięło się to z hiszpańskiego słowa „la mano”, czyli dłoń. Wszyst-ko przez to, że do poka-zania gestem rezultatu 5:0 potrzebne są wszystkie palce u dłoni.Barca w finale zmierzy się ze zwycięzcą derbowe-go starcia Realu z Atletico, które odbędzie się w czwar-tek o godzinie 20.00. Finał w niedzielę.
Kacper Janoszka

La Manita
po saudyjsku

 SUPERPUCHAR HISZPANII 

półfi nał 
n Barcelona – Athletic 5:0 
(4:0)
1:0 – F. Torres (22), 2:0 – F. Lopez 
(30), 3:0 – Bardghji (34), 4:0 – Ra-
phinha (38), 5:0 – Raphinha (52)
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PIŁKA NOŻNA8 Puchar Narodów Afryki

1. 
Kto pana zdaniem jest 
faworytem turnieju? 
Zostało już tylko ośmiu 

pretendentów...
- Hmm� Jak widzimy, zostały same dobre i uty-tułowane reprezentacje. Nie ma przypadku, że akurat te drużyny zagra-ją w ćwierćfinale. Jakbym miał typować po tym, co widzę, postawiłbym na Nigerię. Grają efektownie, do tego bardzo skutecz-nie, choć akurat w meczu o półfinał z Algierią nie będzie im łatwo, bo to też bardzo silny zespół, co pokazał w wygranym po dogrywce starciu z nami.

2. 
Właśnie, dlaczego repre-
zentacji DR Konga brakuje 
w ósemce?- Mecz był bardzo wyrów-nany, o wszystkim zdecydo-wał gol strzelony w końców-ce. Wcześniej my mieliśmy swoje szanse, szko-da, że nie udało się ich wykorzy-stać, ale odpaść z takim mocnym rywalem to nie ujma.

3. 
W wielu afrykańskich re-
prezentacjach po Pucharze 
Narodów i po przegranej są 

wielkie zmiany. Jak będzie w przy-
padku Lampartów? Francuski se-
lekcjoner Sebastien Desabre może 
być spokojny o swoją posadę?- O tak, zdecydowanie! Tutaj u nas nie będzie żadnych zawirowań, bo nie może być. Nasza re-prezentacja na turnieju w Maroku pokazała się z dobrej strony. Drugie miejsce w grupie, remis z Senegalem, minimalna porażka z innym finali-stą MŚ, Algierią... My już myślimy o tym, co będzie w marcu. Gramy przecież w interkontynentalnym barażu w Meksyku. W fi-nale o miejsce na mundia-lu zagramy ze zwycięzcą z pary Jamajka – Nowa Kaledonia. Są wielkie szanse na awans i trener Desabre spokojnie przy-gotuje drużynę do tego niezwykle istotnego dla nas turnieju.

Rozmawiał 
w Rabacie 

Michał Zichlarz

TRZY PYTANIA DO...

N ie wiem, co mnie podkusiło… Po 
jednym z meczów długo przed 
stadionem czekałem na cha-

rakterystyczną w Rabacie niebieską 
„petit taxi”. Są one tutaj, jak przykła-
dowo w Tunezji, bardzo tanie. Kilku-
kilometrowy kurs to wydatek około 
20 marokańskich dirhamów, około 8  
złotych. Nie podjeżdżała, a jak już, to 
była pełna. Taksówka zabiera tutaj 
więcej osób w różne miejsca, w ten 
sposób kierowcy prowadzący Dacie 
Logan (w Maroku w kooperacji z Fran-
cuzami składa się te samochody) wy-
ciągają więcej pieniędzy. Zrozumiała 
rzecz.

Nic nie mogłem zatrzymać, więc po-
moc zaoferował chłopak na motorze. 
Zachęcał, mówiąc, że to norma, że 
tak się tutaj jeździ. Cena? – Ile dasz 
za kurs – odpowiedział krótko. Doga-
daliśmy się, założyłem kask i jazda.

To była ostra jazda bez trzymanki, 
bez żadnych reguł i zasad! Po trze-
cim pasie, między samochodami, 
przejeżdżając na czerwonym świetle. 
Po krótkim czasie chłopak zaczął 
jeszcze rozmawiać przez telefon, 
wtykając go między głowę, a kask! 
Po kilku kilometrach zaczęło jeszcze 
najpierw kropić, potem padać, a na-
stępnie lać. Spodnie mokre, w ich 
kieszeni smartfon, ze wszystkimi 

danymi, aplikacjami, biletami, a na 
plecach plecak z laptopem.

Przypomniało mi się doświadczenie 
z czerwca 2024 z Euro w Niemczech 
i oberwania chmury przed meczem 
Turcja – Gruzja w Dortmundzie. 
Burza zalała wszystko, zamókł mi 
laptop, który już nie odpalił, a był to 
dopiero początek mistrzostw. Dla 
dziennikarza obsługującego imprezę 
tragedia, bo jak pisać, jak zsyłać tek-
sty do redakcji? Musiałem wszystko 
przekazywać Whatsappem. Do dziś 
dziękuję redakcyjnym kolegom Piotr-
kowi Tubackiemu i Kacprowi Janosz-
ce, że wszystko potem przerzucali do 
systemu.

To jedna rzecz, techniczna. A bezpie-
czeństwo? Na mokrej drodze o wy-
padek przy takiej nieodpowiedzialnej 
jeździe nietrudno. Podziękowałem 
za kurs po kilku kilometrach, zapła-
ciłem część wyznaczonej sumy, a do 
siebie do hostelu w Medinie, w starej 
części miasta, dojechałem już bez-
piecznie niebieską „petit taxi”.

Czytam informacje z portalu He-
spress. Jak podaje General Directo-
rate of National Security (Generalna 
Dyrekcja Bezpieczeństwa), w okresie 
pomiędzy 22 a 28 grudnia w samo-
chodowych wypadkach w Maroku 

zginęło 15 osób, 2,5 tys. zostało 
rannych, w tym 102 ciężko… W co-
tygodniowym oświadczeniu GDNS 
poinformowała, że głównymi 
przyczynami tych wypadków były: 
nieuwaga kierowców, nieustąpie-
nie pierwszeństwa, przekroczenie 
prędkości, zachowanie pieszych (na 
czerwone światło nikt nie zwraca 
w Maroku uwagi), utrata kontroli nad 
pojazdem oraz brak zachowania bez-
piecznej odległości. Inne czynniki to 
zmiany pasa bez kierunkowskazów, 
ignorowanie znaków stop, prowadze-
nie pod wpływem alkoholu, a także 
niebezpieczne wyprzedzanie oraz… 
jazda pod prąd!  

Niestety, jest już pierwsza ofiara 
śmiertelna podczas Pucharu Naro-
dów. W sobotę podróżująca na mecz 
do Tangeru fanka z Senegalu uległa 
wypadkowi na autostradzie pomię-
dzy Rabatem a Kenitrą. Zginęła na 
miejscu. O wszystkim poinformo-
wała Senegalska Federacja Pił-
karska, która jednocześnie złożyła 
kondolencje rodzinie zmarłej i całej 
futbolowej społeczności. To przykra 
sprawa, która kładzie się cieniem 
na całej imprezie. To też coś, co Ma-
rokańczycy będą musieli znacznie 
poprawić przed MŚ za cztery lata, 
których są przecież współorganiza-
torem.

Ostra jazda bez trzymanki 

KOMENTARZ „SPORTU”
Michał Zichlarz

O
d 2019 roku w fi-nałach najważniej-szej sportowej imprezy w Afryce grają 24 reprezen-tacje. W tym czasie zdarzy-ły się niespodzianki.

Kameruńskie 
zaskoczeniePrzykładowo sześć lat temu do ćwierćfinału sensa-cyjnie awansował Madaga-skar. Turniej w Kamerunie w 2022? Tam z grupy kosz-tem Ghany sensacyjnie wy-szły Komory, a w 1/4 finału zameldował się inny debiu-tant, Gambia. Z kolei dwa lata temu w czołowej ósemce za-grały Angola, Republika Zie-lonego Przylądka i Gwinea. 

Ostatnie dwie reprezentacje na tegoroczny PNA w ogóle się nie zakwalifikowały.Teraz jednak w grze o czo-łową czwórkę zostały same tuzy! Na początek w ćwierć-finale starcie dwóch repre-zentacji z Afryki Zachodniej: faworyzowanego Senegalu z Mali. Malijskie Orły już są wysoko, a jeszcze przecież… nie wygrały meczu. W gru-pie A trzy remisy, a w 1/8 fi-nału - zwycięstwo z Tunezją w Casablance po konkursie karnych. W piątek gra też in-ny faworyt Maroko. Zmierzy się z pięciokrotnym trium-fatorem w Africa Cup of Na-tions, Kamerunem. Nieposkromione Lwy są rewelacją rozgrywek. 

Przed turniejem kierujący Federation Camerounaise de Football słynny Samuel Eto’o zwolnił belgijskiego szkoleniowca Marca Brysa, postawił na miejscowe-go trenera Davida Pagou, który na turniej nie zabrał kilku gwiazd: bramkarza Trabzonsporu Andre Ona-nę, napastników Vincenta Aboubakara i Erica Cho-upo-Motinga, oraz Franka Anguissę z Napoli (on aku-rat jest kontuzjowany). Naj-młodszy skład na turnieju - średnia 24 lata - wygry-wa jednak na razie mecz za meczem. Teraz postawi się Lwom Atlasu. Z jakim skutkiem? Dowiemy się 

w piątek wieczorem w ry-walizacji na prawie 70-ty-sięcznym Prince Moulay Abdellah Stadium.    
Mają swoje rezerwyZ kolei w sobotę hit w Marrakeszu. Z jednej strony strzelająca najwięcej bramek (na razie 12) Nige-ria, a z drugiej - najlepsza defensywa, czyli Algieria (jeden stracony gol). Stoją-cy w bramce Lisów Pustyni Luca Zidane, syn słynnego Zinedine'a, który jest na każdym mecz swojej drugiej najstarszej pociechy, nie dał się na razie zaskoczyć. Jedy-na strata Algierii to ostatni mecz w grupie E z Gwineą 

Równikową (3:1), ale wte-dy między bronił Anthony Mandrea. – Po wtorkowym meczu z DR Konga mamy kilka dni na odpoczynek. W pełni sił przystąpimy do rywalizacji z silną Nigerią. Na dodatek mamy mocne rezerwy. Ci, którzy wchodzą, potrafią wszystko rozstrzy-gnąć – podkreśla algierski selekcjoner, utytułowany i doświadczony Vladimir Petković.Na koniec meczów w 1/4 finału pojedynek najbardziej utytułowane-go Egiptu (7 mistrzostw) z aktualnym obrońcą tro-feum, Wybrzeżem Kości Słoniowej. Patrząc na aktu-

alną formę obu ekip, fawo-rytem są Słonie, w gronie których ze świetnej strony pokazuje się mający już 3 bramki Amad Diallo orazle-dwie 19-letni skrzydłowy RB Lipsk, jedno z objawień mistrzostw w Maroku, Yan Diomande.

Stawiam na Nigerię

JONATHANA MASIALA
dziennikarza TOP Congo FM 

Zostali 
giganci!
W ćwierćfinale mistrzostw 
Czarnego Lądu czeka nas 
kilka hitów. Nie może być 
inaczej, skoro na placu boju 
same silne reprezentacje. Piłkarze Maroka nie mają wyjścia, muszą wygrywać. Na razie im się udaje. Jak będzie 

w piątek? 

F
o

t.
 A

n
d

re
w

 S
u

rm
a

  

ĆWIERĆFINAŁY

Piątek (9 stycznia)
n Tanger (I): Mali – Senegal, godz. 17.00
n Rabat (II): Kamerun – Maroko, 
godz. 20.00

Sobota (10 stycznia)
n Marrakesz (III): Algieria – Nige-
ria, godz. 17.00
n Agadir (IV): Egipt – WKS, godz. 20.00

PÓŁFINAŁY

Środa (14 stycznia)
n Tanger: zwycięzca meczu I – 
zwycięzca meczu IV, godz. 18.00
n Rabat: zwycięzca meczu II – zwy-
cięzca meczu III, godz. 21.00

MECZ O 3. MIEJSCE

Sobota (17 stycznia)
n Casablanca, godz. 17.00

FINAŁ

Niedziela (18 stycznia)
n Rabat, godz. 21.00
Wszystkie mecze – z polskim komenta-

rzem – na platformie Megogo

NAJLEPSI STRZELCY

4 – Diaz (Maroko)

3 – Mahrez (Algieria), El Kaabi, (Maro-

ko), Sinayoko (Mali), Osimhen, Ademola 

(obaj Nigeria), Salah (Egipt), Diallo (WKS)

Sport 5f7691e5ad
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G
rze reprezentacji 
Tunezji podczas 
tegorocznego Pu-
charu Narodów w Maroku przyglą-daliśmy się ze szczególnym zainteresowaniem. Jeżeli w marcu Biało-czerwoni szczęśliwie przebrną przez baraże, to na amerykań-skim mundialu w swoim pierwszym spotkaniu 15 czerwca zagrają właśnie z Orłami Kartaginy.A te w ostatnim cza-sie zawodzą. Wprawdzie w świetnym stylu prze-brnęły przez eliminacje MŚ (dziewięć zwycięstw, jeden remis, zero straconych bra-mek), w połowie listopada zremisowały w towarzy-skim meczu z sama Brazylią 1:1, ale potem było już źle. Klęska podczas grudniowe-go FIFA Arab Cup w Kata-rze, gdzie w grupie lepsze okazały się drużyny Syrii i Palestyny, a teraz nieuda-

ny Puchar Narodów w Ma-roku.
Afera biletowaWprawdzie zespół pro-wadzony przez Samiego 

Trabelsiego przebrnął przez grupę, ale prezen-tował się słabo, a po remi-sowym meczu z Tanzanią (1:1) został wygwizda-ny przez swoich kibiców. Potem przyszła porażka z Mali w 1/8 finału w se-rii karnych. Po tej przegra-nej doświadczony trener przeczuwał, jak wszystko się skończy. - Problem jest 

głębszy niż tylko Sami Tra-belsi i to, czy ma prowadzić reprezentację, czy nie – mó-wił po odpadnięciu w grze o ćwierćfinał selekcjoner tunezyjskiej reprezentacji.- W piłkarskiej federacji Tunezji jest bałagan. To też jedna z rzeczy, które zdecy-dowały o niepowodzeniu w Maroku. Przykład? Każdy z piłkarzy miał dostać bile-

ty na mecze turniejowe dla swoich najbliższych. Te zo-stały przywłaszczone przez działaczy federacji i sprze-dane, a zysk zagarnięty. Z takimi rzeczami boryka się Tunezja – tłumaczy nam w Rabacie mający tunezyj-skie korzenie, a mieszkają-cy i pracujący w Niemczech (m.in. dla Deutsche Welle) dziennikarz Ali Ferhat.

Doświadczonemu Tra-belsiemu sam awans na MŚ niewiele pomógł i po raz drugi, po porażce na PNA, żegna się z funkcją selekcjo-nera. Przed laty ten świet-ny obrońca (81 meczów 
w reprezentacji prowa-dzonej przez m.in. naszego Henryka Kasperczaka) stra-cił pracę po tym, jak Tune-zja nie wyszła z grupy na mistrzostwach Czarnego Lądu 2013 w RPA. Skończy-ła wtedy na 3. miejscu, za Wybrzeżem Kości Słonio-wej i Togo. Teraz była 1/8 finału, ale to za mało na wymagania działaczy, eks-pertów i kibiców. Trabelsi kończy pracę po ledwie 19 meczach u steru (za pierw-szym razem w latach 2011-13 tych spotkań było 32).

Trener z sukcesamiKto w jego miejsce? Bę-
dzie zagraniczny szkolenio-wiec, ale taki, który dobrze zna realia i bolączki Orłów Kartaginy. Ostatnim zagra-nicznym trenerem Tunezji był w latach 2018-19 niegdy-siejszy reprezentant Francji, mistrz Europy z 1984 roku, Alain Giresse. Teraz ma być szkoleniowiec z Maroka, Hussein Ammouta.To pięciokrotny repre-zentant tegoż kraju w latach 

1991-94, pomocnik, rocz-nik 1969. W 2020 roku reprezentację Maroka do-prowadził do zwycięstwa 
w Mistrzostwach Narodów Afryki (CHAN, nie mylić z Pucharem Narodów, gdzie grają najlepsi). Z kolei przed dwoma laty niespodziewa-nie doprowadził Jordanię do wicemistrzostwa Azji, wprowadził ją też do decy-dującej rundy eliminacji do mistrzostw świata, dając 
podwaliny pod sensacyjny awans do amerykańskiego mundialu, żeby w czerwcu 2024 ustąpić ze stanowiska. Ostatnio pracował w klubie z Emiratów Al-Jazira. Teraz ma pomóc ratować tunezyj-ską reprezentacyjną piłkę. Rozmowy, jak informują arabskie media, są w toku.

Michał Zichlarz, Rabat   

Na 35 Africa Cup of 
Nations w Maroku je-

steś od początku, czyli 
od 21 grudnia. Jakie są 

twoje spostrzeżenia, 
jak oceniasz sam turniej, 

jak ci się pracuje? Pytam 
też przez pryzmat twoich 

zawodowych doświadczeń, 
bo przecież obsługiwałeś 
futbolowe MŚ, Euro, wiele 
meczów międzynarodo-
wych i w europejskich 
pucharach.  - Od początku byłem już na 14 meczach. Jakbym to porów-nał do innych imprez? Jest wiele niedociągnięć, nad któ-rymi gospodarze powinni po-pracować w kontekście MŚ, które przecież współorgani-zują w 2030 roku z Hiszpanią i Portugalią. Jeżeli organizuje się taką imprezę, jest mecz, na nim 40-50 fotoreporterów, a każdy siada gdzie chce, bo nie ma – jak gdzie indziej – wyznaczonych numerów, no to robi się bałagan. Jest wiele takich niedociągnięć.
Jeszcze w fazie grupowej 
miałeś swoje „starcie” 

z przedstawicielką z Wy-
brzeża Kości Słoniowej. 
Powiedz, o co poszło?- To było w meczu WKS z Kamerunem w Marrake-szu. Siedziałem sobie spo-kojnie, a „princessa” z Wy-brzeża Kości Słoniowej po-deszła i powiedziała, że mam się przesunąć, bo ona z tego miejsca chce robić zdjęcia. Grzecznie odpowie-działem, że się nie przesunę, bo to jest moje miejsce, któ-re wcześniej zabukowałem, 

z dwie godziny przed spo-tkaniem. To było w drugiej połowie. Nie przesunąłem się, więc poszła naskarżyć prasowemu przedstawi-cielowi. Jak się skończyło? Przyszedł razem z nią, do-szło do wymiany zdań, mu-siałem się przesunąć o trzy centymetry, więc „prin-cessa” jakoś się wcisnęła (śmiech).
W Marrakeszu, gdzie rezy-
dujesz, spotkałeś osobę, 
z którą porozmawiałeś po 
polsku i po śląsku. Ciekawa 
historia!

- Spotkałem Marokańczyka o imieniu Mustapha, który - jak się okazało - ma też pol-skie obywatelstwo, a przez 10 lat mieszkał niedaleko Spodka w Katowicach. Siedli-śmy, porozmawialiśmy z trzy godziny. Cieszę się, że mam z nim kontakt. Może będzie jeszcze okazja do spotkania. Co mówił o swoim kraju? Że żyje im się coraz lepiej. Akurat w Marrakeszu, turystycznej stolicy kraju, jest duży na-

cisk, żeby na turystach zara-biać jak się da. Marrakesz to punkt, gdzie można wyjechać w góry, pójść na zakupy, do mediny, odwiedzić pobliskie wioski. To brama wypadowa do innych miejsc.   
W Marrakeszu miałeś też 
inne, mniej przyjemne zda-
rzenie…- Biegłem, bo akurat się spie-szyłem, a nagle zostałem za-trzymany przez miejscowe-

go gościa, który zażądał, że-bym… się nie spieszył. Ostro powiedział, że mam nie biec, bo tak się tutaj nie robi. Co miałem zrobić? Musiałem zwolnić, bo mnie obserwo-wał, czy zastosowałem się do jego żądania.
Jak oceniłbyś poziom spor-
towy turnieju?- Poziom jest fantastycz-ny, bardzo wysoki. Widać, jak zawodnicy dają z siebie wszystko, grają do końca, do ostatniej doliczonej minu-ty, co widać było choćby po Mali, które w meczu w Ca-sablance wyrównało z Tu-nezją w doliczonym czasie, a grało przecież w osłabie-niu. Widać było, jak Malij-czycy gryźli trawę, jak im za-leżało! Poziom niesamowity, 

ale ilu tutaj jest zawodników z tych najlepszych lig! Z 70 czy więcej! Tego można było więc oczekiwać. Wiem teraz jedno: jakbym miał jesz-cze raz okazję pojechać na 

Puchar Narodów Afryki, to bym pojechał!
Zanim sam tutaj dojecha-
łem w zeszłym tygodniu, 
napisałeś mi, że cieszysz 
się, że cię namówiłem na 
taki wyjazd.- Nie żałuję, bo jest napraw-dę fantastycznie. To świetne doświadczenie móc tutaj być, spotkać fantastycznych ludzi z Afryki czy z innych miejsc. Kolejny turniej jest w połowie 2027 roku w Kenii, Ugandzie i Tanzanii. Już rozmawiałem z niektórymi na ten temat, po-wiedzieli mi, jak tam jest. Jest opcja, żeby być w Ugandzie, a stamtąd dojeżdżać na mecze do Kenii, bo tam te stadiony są blisko siebie. Z kolei Tanza-nia to większy kraj i większe odległości. Na razie jednak to melodia przyszłości. Trzeba się koncentrować na tym, co jest w Maroku, a mamy tutaj wspaniały turniej.

Rozmawiał w Rabacie
Michał Zichlarz   

Następca w mgnieniu oka
Stało się to, czego można było oczekiwać: Sami Trabelsi nie jest 

już selekcjonerem Tunezji. Ma go zastąpić trener z Maroka. 

Były trener reprezentacji Jordanii, pochodzący z Maroka Hussein Ammouta, jest fa-
worytem do objęcia stanowiska selekcjonera Tunezyjczyków. 
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CZY WIESZ, ŻE…

n W przeszłości z reprezen-
tacją Tunezji pracowało aż 
trzech szkoleniowców z Pol-
ski. W latach 1981-83 Ry-
szard Kulesza, pod koniec 
lat 80. Antoni Piechniczek, 
a następnie, aż dwa razy, 
Henry Kasperczak (1994-98 
i 2015-17). Od początku 2024 
roku Orły Kartaginy miały 
już… 5 selekcjonerów!

Fantastyczne doświadczenie
Rozmowa z Andrew Surmą, fotoreporterem amerykańskiej 

agencji SIPA/USA, współpracującym też ze Sportem

Malijczyk El Bilal Toure cieszy się po decydującym kar-
nym w starciu z Tunezją.  
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ANDREW SURMA

n Pochodzi z Rybnika. Od lat mieszka 
i pracuje w Irlandii. Fotoreporter agen-
cji fotografi cznej SIPA/USA. Był na 
dwóch piłkarskich MŚ i dwóch turnie-
jach EURO.
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REKORD BIELSKO-BIAŁA

D
la kibiców Rekordu 
wybór Piotra Twor-ka to sygnał, że 
przy Startowej 13 
nikt nie zamierza składać broni. Trener, który 

jeszcze nie tak dawno pro-wadził kluby z ekstraklasy, po półrocznej przerwie wrócił na szczebel central-ny z konkretną wizją.
Życie to ciągła podróżOd zeszłego poniedział-

ku przebywa w Bielsku-Białej, gdzie wraz z pra-cownikami klubu kreśli pla-ny zimowych przygotowań. - Życie polega na ciągłej podróży. Nie ma znaczenia gdzie, tylko z kim się pracu-je. W naszej pracy - oprócz osiągania wyników i do-starczania emocji - ważni są ludzie. Jestem przekonany, że miejsce, w którym te-raz jestem, właśnie tym się charakteryzuje - podkreśla szkoleniowiec, odpowiada-jąc na sugestię, że po pracy nad morzem, konkretnie w Kotwicy Kołobrzegu, znów przyjechał w Beski-dy. Warto przypomnieć, że Piotr Tworek pracował już w Bielsku-Białej, kiedy w sezonie 2014/15 był asy- stentem Leszka Ojrzyńskie-go w Podbeskidziu. Górale zajęli wtedy 10., najwyższe 

w historii miejsce w ekstra-klasie i dotarli do półfinału Pucharu Polski, czym wy-równali osiągnięcie ekipy 
Roberta Kasperczyka z pa-miętnego sezonu 2010/11.

Sprzed mikrofonu 
na boiskoNic dziwnego, że 50-la-

tek pozytywnie wspomina pobyt przy Rychlińskiego sprzed nieco ponad dekady, licząc na to, że uda mu się nawiązać do dobrych chwil z przeszłości i dopisać do nich nowy, sukcesywny rozdział. - To fantastyczne 
miejsce do pracy i miasto do życia - przekonuje Two-rek. Zwraca przy tym uwa-gę na fakt, że Bielsko-Biała stało się mocnym punk-tem na piłkarskiej mapie Polski, gdyż na szczeblu 
centralnym posiada obec-nie dwa kluby. - Liczę, że moje wspomnienia ożyją i dołożę od siebie coś jesz-cze - mówi z uśmiechem trener Rekordu, który 23 grudnia zastąpił Dariusza Ruckiego, podpisując umo-wę do końca sezonu z opcją przedłużenia. Choć rundę wiosenną zeszłego sezonu 

spędził w klubie występu-jącym na zapleczu ekstra-klasy, to jesienią podjął się 
roli komentatora i eksperta TVP Sport. Paradoksalnie, praca przed mikrofonem w nowym klubie może się okazać jego sporym atutem. Monitorując na bieżąco roz-grywki 2. ligi, będzie mu ła-twiej wdrażać zmiany w Cy-gańskim Lesie i analizować najbliższych przeciwników. W szatni Rekordu spotka też znajome twarze, co po-winno przyspieszyć proces aklimatyzacji i wdrażania pomysłów.

Obudzić „Świdra”- Z niektórymi miałem przyjemność współpra-cować, jak na przykład z Tomkiem Boczkiem. Nie-którzy są mi znani z analiz 
czy obserwacji meczów - dodaje Piotr Tworek, któ-ry wczoraj przeprowadził 
pierwszy trening z nowymi podopiecznymi, a w planie 
przygotowawczym zapo-wiedział niewielkie korek-ty. Szkoleniowiec stawia sprawę jasno - kibice od początku rundy mają oglą-dać zespół zdeterminowany, 

wręcz agresywny w sporto-wym tego słowa znaczeniu. - Mogę obiecać to, co zawod-nicy już ode mnie usłyszeli - mają tworzyć zespół, który od początku do końca musi gryźć trawę. To w żadnym 
procencie nie ulegnie zmia-nie. Statystyki jesieni są 
bezlitosne - 35 straconych goli to druga (po GKS-ie Ja-strzębie - przyp. red.) naj-słabsza defensywa w lidze, a 27 zdobytych też chluby nie przynosi, zwłaszcza jeśli w swoich szeregach ma się 
króla strzelców poprzed-niego sezonu - podkreśla trener bielszczan. Znalezie-
nie sposobu na polepszenie skuteczności Daniela Świ-
derskiego - 6 bramek w 18 meczach - może okazać się decydujące w walce o utrzy-manie. - Musimy poprawić grę obronną i być bardziej skuteczni. Tę ekipę stać na lepsze wyniki. Musi czuć radość z gry, ale jednocze-śnie wiedzieć, jaki cel ma jej przyświecać - mocno ak-centuje Piotr Tworek. Po 19 kolejkach Rekord plasuje się na 15., spadkowym miejscu i do bezpiecznej strefy traci 3 punkty.  (gru)

Drużyna trenera 

Wojciecha 

Łobodzińskiego 

rozpoczęła 

przygotowania do rundy 

wiosennej. Ma nad czym 

pracować...

ZAGŁĘBIE SOSNOWIEC

N
a pierwszych zaję-ciach, które odbyły się w siłowni oraz na bo-isku pod balonem, zamel-dowało się 21 zawodników. Na początek przeszli bada-nia tkanki tłuszczowej oraz testy mocy.

Szansa dla 
rezerwistówTreningi z pierwszą dru-żyną rozpoczęli trzej gra-cze drugiego zespołu. Są to bramkarz Paweł Szymecki, ofensywny pomocnik Mi-chał Brać oraz napastnik Kacper Wołowiec. Cała trój-ka wyróżniała się jesienią w zespole piątoligowych rezerw. Barć i Wołowiec 

zdobyli w sumie 27 goli; ten 
drugi do 12 ligowych tra-

fień dorzucił 5 w Pucharze Polski na szczeblu podokrę-gu. Barć, wychowanek KS Stadion Śląski Chorzów, ma już za sobą debiut w pierw-szym zespole Zagłębia. 22-latek zaliczył występ w sezonie 2022/23, gdy 
sosnowiczanie grali jeszcze 
na zapleczu ekstraklasy; jesień 2023 roku spędził na wypożyczeniu w Legio-novii. Wołowiec natomiast był w kadrze pierwszego zespołu za rządów Artura Skowronka, ale nie docze-kał się debiutu. 21-latek jest wychowankiem ZE-W-u Sosnowiec. O premie-rowy występ między słup-kami będzie chciał też po-walczyć Szymecki.

Agbor już niechcianyW zajęciach nie uczest-niczyli Linus Ronnberg, Jakub Pawłowski i Bartosz Boruń, którzy musieli się poddać operacjom. Zabra-kło także wystawionych na listę transferową Patry-ka Muchy, Milana Bazlera i Bartosza Paszczeli. Do mo-
mentu znalezienia nowych klubów cała trójka będzie trenować z drugą drużyną. Przypomnijmy, że na liście 

transferowej znajdowali się również Łotysz Deniss Rakels oraz Chorwat Roko Kurtović, ale już porozu-mieli się z klubem i odeszli za porozumieniem stron. Na premierowych zajęciach zabrakło także Emmanu-ela Agbora, który nie zo-stał umieszczony na liście transferowej, ale - jak wy-nika z naszych informacji - wiosną Kameruńczyk nie będzie już grał w Zagłębiu.
Baza tlenowa i pięć 
sparingów
Pierwszy trening po-przedziło tradycyjnie waże-nie i pomiar tkanki tłusz-czowej. Następnie były testy mocy, w których najle-piej wypadli Kacper Skóra, Adrian Gryszkiewicz i Kac-per Siuta. Później sosnowi-czanie przenieśli się do hali pneumatycznej, znajdującej się na stadionie Czarnych Sosnowiec, gdzie odbyli trening stricte piłkarski. - Pierwszy tydzień to przede wszystkim praca nad bazą i mocą tlenową plus częste wizyty w siłowni - zazna-cza Marcin Nawrat, trener 

przygotowania motorycz-nego.

Podczas przygotowań do rundy wiosennej Zagłę-bie będzie trenowało dwa 
razy dziennie i rozegra pięć meczów kontrolnych. Jego rywalami będą ko-lejno: Wieczysta Kraków (15.01.), Podbeskidzie Biel-sko-Biała (24.01.), GKS Ty-chy (30.01.), Stal Rzeszów (7.02.) i GKS Jastrzębie (14.02.). Walkę o wydosta-nie się ze strefy oznaczają-cej rywalizację w barażach o utrzymanie w 2. lidze roz-

pocznie 21 lutego od wizyty w Skierniewicach, gdzie zo-stanie podjęte przez Unię, lidera i głównego kandyda-ta do awansu.
„Mały” 
pod KlimczokZ personalnych roszad należy jeszcze odnotować odejście Maciej Małkow-skiego, który pełnił w So-snowcu rolę drugiego tre-nera drużyny rezerw oraz opiekuna juniorów młod-

szych. „Mały” - 190 meczów 
i 17 bramek w ekstraklasie - rozwiązał kontrakt za po-rozumieniem stron, prze-nosząc się do Podbeskidzia, gdzie został asystentem trenera Marcina Włodar-skiego. W sztabie drugiego zespołu Zagłębia był od lip-
ca 2023 i do czerwca 2024 roku łączył funkcję drugie-go trenera - u boku Grzego-rza Bąka - z grą.

Krzysztof Polaczkiewicz

Musi wrócić radość z gry
Ten zespół stać na znacznie lepsze wyniki. Fundamentem walki o utrzymanie będzie przysłowiowe 
gryzienie trawy - mówi Piotr Tworek, nowy trener drugoligowca z Cygańskiego Lasu.

Piotr Tworek od pierwszych chwil w nowym klubie 
ostro wziął się do pracy.
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Moc przetestowana 

Bartoszowi Zawojskiemu i jego kolegom martwy ciąg nie jest obcy. 
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ORLEN SUPERLIGA MĘŻCZYZN

P
o świąteczno-no-worocznej przerwie do treningów wra-cają piłkarze ręczni Orlen Superligi. Ze względu na rozpoczynające się za tydzień mistrzostwa Europy czeka ich bardzo długi, bo blisko miesięczny etap w utrzymaniu, odbu-dowaniu lub poszukiwaniu optymalnej formy przed drugą częścią rozgrywek, decydującą o medalach i utrzymaniu się w elicie. Natłok spotkań i wyso-ka stawka każdego z nich sprawiają, że okres przygo-towawczy nabiera szczegól-nego znaczenia dla naszych eksportowych teamów, które rywalizować będą na trzech frontach - w mistrzo-stwach Polski, Pucharze Polski i w Lidze Mistrzów. W każdej z tych nobilito-wanych płaszczyzn Orlen Wisła Płock oraz Industria Kielce mają bardzo ambit-ne plany. Polskie aspiracje sięgają złota, w Champions League co najmniej awan-su do ćwierćfinału, a nawet – zwłaszcza w przypadku płockich mistrzów Polski - udziału w Final Four.

Nafciarze ruszają dziś Piłkarze ręczni Orlen Wi-sły pierwszą część sezonu zakończyli na 2. miejscu. Wyprzedza ich tylko In-dustria, mająca tyle samo punktów, ale mecz roze-grany więcej, więc w krajo-wej rywalizacji absolutnie nic nie jest jeszcze prze-

sądzone. Godny przypo-mnienia jest jednak fakt, że obie drużyny spotkały się w kieleckiej Hali Legio-nów i pierwszą w obecnej kampanii „świętą wojnę” na szczycie tabeli wygrali mi-strzowie kraju 32:27.Nafciarze treningi dla utrzymania wysokiego po-ziomu, jaki prezentowali podczas rundy jesiennej na wszystkich frontach, zaczynają już dzisiaj, choć już wiadomo, że nie wszy-scy zawodnicy pojawią się w płockiej hali. Aż nie do wiary, ale Xavier Sabate treningi będzie przeprowa-dzał bez aż 11 zawodników (!), którzy aktualnie przy-gotowują się do mistrzostw Europy. Michał Daszek i Da-wid Dawydzik z reprezen-tacją Polski, Zoltan Szita, Gergo Fazekas i Zoran Ilić pojechali na zgrupowanie kadry Węgier, Melvyn Ri-chardson – Francji, Abel Serdio – Hiszpanii, Leon Szusznja – Chorwacji, Tor-bjorn Bergerud – Norwegii, Kirył Samoiła – Białorusi, a Sergiej Kosorotow – Rosji.
Industria bez 
dziesięciuW ciut lepszej sytuacji jest szkoleniowiec Kielczan Tałant Dujszebajew, który na czas Euro musiał poże-gnać się z „tylko” dziesię-cioma zawodnikami. Uzna-nie w oczach selekcjone-rów narodowych reprezen-tacji znaleźli i na mistrzow-ską imprezę w Norwegii, Szwecji i Danii (15 stycznia – 1 lutego) zostali powołani 

czterej Biało-czerwoni: Mi-chał Olejniczak, Arkadiusz Moryto, Piotr Jarosiewicz i Piotr Jędraszczyk. W ka-drze Francji wystąpią Be-noit Kounkoud oraz Dylan Nahi, w Hiszpanii - bracia Alex i Daniel Dujszebaje-wowie, a w Słowenii za-grają Aleks Vlah i Klemen Ferlin.Te aż 21 nominacji do dziewięciu europejskich reprezentacji na najważ-niejszy w tym roku turniej świadczy o sile polskich klubów, a czas pokaże, czy nie odbije się to na ich dys-pozycji po mistrzostwach. Czy wrócą do klubów w dobrej dyspozycji, bez urazów i kontuzji... Ale tym dzisiaj nie będziemy sobie zawracać głowy.
Złoci wspólnie 
z brązowymiPierwsze dni stycznia pozostali w Płocku pod-opieczni trenera Sabate poświęcą na szkolenie in-dywidualne, realizowane zgodnie z przygotowany-mi planami. Zajęcia w Or-len Arenie obejmą trenin-gi z piłkami i intensywną pracę w siłowni. Istotnym punktem harmonogramu będzie wyjazd do Ostro-wa Wielkopolskiego, gdzie w dniach 19-21 stycznia Nafciarze będą trenować wspólnie z zespołem brą-zowych medalistów mi-strzostw Polski, Rebud KPR Ostrovią, zyskując dodatko-wą możliwość sprawdzenia się w warunkach zbliżo-nych do meczowych.

Drugą rundę Orlen Wisła rozpocznie 7 lutego wyjazdo-wym pojedynkiem z Zagłę-biem Lubin a tydzień później mistrzowie Polski podejmą Chrobrego Głogów. Powrót do Ligi Mistrzów nastąpi nato-miast 19 lutego wyjazdowym meczem z macedońskim Eu-rofarmem Pelister Bitola.
Nowy spec
od motorykiKielczanie z kolei okres przygotowawczy rozpocz-ną w najbliższy poniedzia-łek. W gronie tych, którzy nie pojadą na Euro, są: Adam Morawski, Bekir Cordalija, Łukasz Rogulski, Theo Monar, Artsem Kara-lek, Jorge Maqueda, Szymon Sićko i Marcel Latosiński. Do tej grupy sukcesywnie będą dołączać kolejni gra-cze, którzy zakończą swój udział w turnieju reprezen-tacyjnym. Zespół trenować będzie dwa razy dziennie w Hali Legionów - rano motorycznie pod okiem nowego szkoleniowca przy-gotowania fizycznego Ma-riusza Skuty, a po południu z trenerem Krzysztofem Li-jewskim odbywać się będą treningi z piłkami. W takim reżimie treningi potrwają do końca stycznia.Pierwszy mecz w tym ro-ku Industria rozegra na wy-jeździe z Piotrkowianinem, tydzień później - również na wyjeździe - zmierzy się z MMTS-em Kwidzyn, a 19 lutego - w 11. kolejce fazy grupowej Ligi Mistrzów - podejmie One Veszprem.

Zbigniew Cieńciała

Olek w Chorwacji
n Aleksandra Olek nie 

jest już zawodniczką ru-
muńskiego HC Dunarea 

Braila, z którym po zale-
dwie czterech występach 
rozwiązała kontrakt. Te-
raz reprezentacyjna obro-
towa będzie reprezentowa-
ła barwy RK Podravki Ve-
geta, o czym poinformował 
klub z chorwackiej Kopri-
vnicy. 25-letnia wychowan-
ka MKS-u Lublin zadebiu-
towała już w nowych bar-
wach. W wygranym (31:18) 
meczu z ZRK Split 2010 
zdobyła dwie bramki. - Je-
stem tutaj, aby pomóc 
drużynie zdobyć mistrzo-
stwo i puchar kraju. Mam 
też szansę zagrać w Li-
dze Mistrzyń, z czego je-
stem niezmiernie zadowo-
lona. Znam nowe koleżan-
ki z meczów reprezentacji 
i bardzo się cieszę, że te-
raz mogę je poznać jeszcze 
lepiej - powiedziała Olek 
cytowana przez oficjalną 
stronę klubową. Po 9 ko-
lejkach jej nowy klub jest 
wiceliderem i tylko gor-
szym bilansem bramko-
wym ustępuje Lokomotivie 
Zagrzeb. W Lidze Mistrzyń 
Podravce już tak dobrze 
nie idzie; w 8 meczach zdo-
była 5 punktów, w tabe-
li grupy B plasuje się na 6. 
miejscu, a w najbliższą nie-
dzielę podejmie liderujący 
BBH Brest Bretagne.

Nowy dyrektor
n Nowym dyrektorem De-
partamentu Marketin-
gu i Komunikacji ZPRP zo-
stał Michał Łada. Dotych-
czasowa dyrektorka Mo-
nika Listkiewicz objęła 
stanowisko szefowej De-
partamentu Organizacji 
Imprez i Spraw Międzyna-
rodowych. Dyrektor Łada 
to doświadczony mene-
dżer w obszarze marke-
tingu i komunikacji. W la-
tach 2023-25 pełnił funk-

cję szefa marketingu spor-
towego w Canal+ Polska, 
a wcześniej był m.in. dy-
rektorem sprzedaży i mar-
ketingu, a także rzeczni-
kiem prasowym w piłkar-
skiej Wiśle Płock. Posiada 
doświadczenie redaktora 
serwisów sportowych oraz 
horyzontalnych. - Praca 
w ZPRP to dla mnie duża 
odpowiedzialność i ważny 
etap zawodowy. Cieszę się, 
że będę mógł wnieść do-
świadczenie w budowaniu 
strategii marketingowych 
i komunikacyjnych, opar-
tych na spójności, nowo-
czesnych narzędziach oraz 
- co najważniejsze - bliskiej 
relacji z kibicami. Moim ce-
lem jest wzmacnianie mar-
ki polskiej piłki ręcznej 
oraz skuteczna współpraca 
ze środowiskiem, czyli za-
wodnikami, klubami, part-
nerami i mediami. Wierzę, 
że konsekwentna komuni-
kacja i dobrze opowiedzia-
na historia tej dyscypliny 
przełożą się na jej dalszy 
rozwój oraz jeszcze więk-
szą obecność w świadomo-
ści kibiców - powiedział Mi-
chał Łada.
- Zmiany to naturalna ko-
lej rzeczy w każdej dosko-
nalącej się organizacji. Po-
wołanie nowego Dyrekto-
ra ds. Marketingu i Komu-
nikacji to dla mnie waż-
ny krok w dalszym rozwoju 
struktur ZPRP. To także od-
powiedź na rosnące wy-
zwania w obszarze budo-
wy wizerunku i efektywne-
go marketingu. W kontek-
ście zbliżających się wiel-
kich turniejów w Polsce, 
powołanie Departamentu 
Organizacji Imprez i Spraw 
Międzynarodowych powin-
no zwiększyć efektywność 
działań na obu polach oraz 
pozwolić obu departamen-
tom w pełni skoncentro-
wać się na kluczowych za-
daniach - stwierdził prezes 
federacji, Sławomir Szmal.

ORLEN SUPERLIGA KOBIET

n KGHM MKS Zagłębie Lubin - HC 
Galiczanka Lwów 34:22 (16:9)
ZAGŁĘBIE: Zima, Maliczkiewicz, Pio-
trowska - Janas 4/1, Jakubowska 
5/1, Kochaniak 7, Drabik 1, Fernandez 
4/1, Grzyb 9/1, Cavo 2, Cesareo 2, Ju-
reńczyk. Kary: 8 min. Trenerka Boże-
na KARKUT.
GALICZANKA: Poliak, Standyk, 
Hrabczak - Hawrysz 5/4, Diaczenko 1, 
Dmytryszyn 5, Kołodiuk, Tkacz 1, Mar-
kiewicz 3, Prokopiak 1, Kozak 4, Ma-
lowana 2. Kary: 8 min. Trener Witalij 
ANDRONOW.

n Enea MKS Gniezno - PGE MKS 
El-Volt Lublin 25:29 (13:13)
GNIEZNO: Hypka - Bartkowiak 3, Łę-
gowska 5, Hartman 4/1, Głębocka, 
Cygan 7, Lipok 1/1, Nurska 4, Rocha, 
Kuriata 1, Musiał, Wabińska. Kary: 10 
min. Trener Peter KOSTKA.
LUBLIN: Martins, Wdowiak - Górna 1, 

Prieto 6, Lima, Matuszczyk 1, M. Więc-
kowska, Radosavljević 10, Planeta, D. 
Więckowska, Przywara, Andruszak 2, 
Rosiak 3, Szynkaruk 6, Tomczyk, Gli-
wińska. Kary: 12 min. Trener Paweł 
TETELEWSKI.

1. Zagłębie 14 42 518:371

2. Lublin 13 33 411:339

3. Piotrcovia 13 27 390:346

4. Gniezno 14 21 422:397

5. Kobierzyce 13 21 392:368

6. Galiczanka 14 18 380:416

7. Koszalin 13 18 356:401

8. Start 13 14 372:426 

9. Sośnica 13 4 342:425

10. Ruch 12 0 323:417

Pozostałe mecze 14. serii - 10 
stycznia: Sośnica - Start, Koszalin 
- Ruch - oba o 16.00, Piotrcovia - Ko-
bierzyce - sobota, 18.00.

(mar)

SPOD KOŁA

Aż 21 zawodników Orlen Wisły Płock oraz Industrii Kielce znalazło 

uznanie w oczach selekcjonerów narodowych reprezentacji 

i wystąpią w rozpoczynających się za tydzień mistrzostwach Europy!

Mocno pracujący na zgrupowaniu kadry Michał Olejniczak jest filarem nie tylko Industrii, ale i Biało-czerwonych. 

Rozszabrowani 
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Walec
z Jerozolimy
Hapoel wyjątkowo 

łatwo wywiózł punkty 

z Wrocławia.
BKT EUROCUP

N
ie było niespodzianki 
we Wrocławiu. Śląsk 
został wręcz rozbity 

przez izraelskiego lidera grupy. 
Hapoel już do przerwy osiągnął 
22 punkty przewagi (64:42), 
a skończyło się na różnicy 43 
„oczek”! Goście przejechali 
się po naszym zespole niczym 
ogromny walec - mieli ogrom-
ną przewagę w procencie 
skuteczności rzutów za 2 i za 
3 punkty, a także w zbiórkach. 
Wrocławianie ostatnią wygra-
ną w pucharowych rozgryw-
kach zanotowali w połowie 
listopada. Od tamtego czasu 
przegrali 5 kolejnych spotkań 
i spadli na przedostatnie miej-
sce w tabeli grupy A.

n Śląsk Wrocław - Hapoel Mid-
town Jerozolima 72:115 (22:32, 
20:32, 22:31, 8:20)
WROCŁAW: Nunez 6 (2x3), Urba-
niak 2, Gray 14 (1x3), Coleman-Jones 
4 (1x3), Nizioł 15 (3x3) - Wiśniewski 2, 
Kulikowski, Penava 15, Sternicki 6, 
Czerniewicz 2, Sanon 6, Leniec. Tre-
ner Ainars BAGATSKIS.
W innych meczach grupy A: Baxi 
Manresa - Aris Saloniki 113:99, Cede-
vita Olimpija Lublana - Bahcesehir 
College Stambuł 59:67.

1. Jerozolima 13 11 1256:1058

2. Stambuł 13 9 1155:1050

3. Lublana 13 8 1120:1007

4. Kluż Napoka 12 7 1142:1100

5. Manresa 13 7 1139:1147

6. Wenecja 12 6 1053:1045

7. Saloniki 13 6 1080:1152

8. Kłajpeda 12 5 1110:1164

9. Wrocław 13 4 1092:1195

10. Hamburg 12 0 924:1153

(p)

ORLEN BASKET LIGA KOBIET

n Polonia Warszawa - Artego 
Bydgoszcz 89:81 (20:24, 23:22, 
24:21, 22:14)
WARSZAWA: Wesołowska 8, Vitu-
lova 19 (1x3), Sosnowska 13, Kusiak 
12, Masłowska 11 (3x3) - Rogozińska 
5 (1x3), Davenport 21, Barańska. Tre-
ner Jelena SKEROVIĆ. 
BYDGOSZCZ: Pawłowska 21 (3x3), 
Pokk 6, Jones 23 (1x3), Michałek 4, 
Pawlikowska - Sobiech 3 (1x3), Kel-
ler 8, Taylor 12, Maławy, Uziałło 4. 
Trener Piotr KULPEKSZA.

1.Gorzów 15 28 1256:971

2.Lublin 15 27 1274:1092

3.Wrocław 15 26 1256:995

4.Poznań 15 25 1151:1079

5.Sosnowiec 15 22 1258:1190

6. Toruń 15 22 1062:1053

7.Gdynia 15 22 1280:1212

8.Warszawa 15 21 1086:1214

9.Kraków 14 20 966:1018

10.Bydgoszcz 15 20 1085:1242

11.Bochnia 14 19 1146:1245

12. Jelenia G. 15 15 901:1410

Najbliższe mecze: Warszawa - Toruń 
(14.01.), Bydgoszcz - Bochnia, Sosno-
wiec - Gorzów (oba 17.01.), Gdynia - 
Poznań, Kraków - Jelenia Góra, Wro-
cław - Lublin (wszystkie 18.01.). (pp)

12 KOSZYKÓWKA

I LIGA MĘŻCZYZN

P
ierwsza liga za-meldowała się na półmetku sezonu zasadniczego. Po 16 kolejkach na czele tabeli trzy zespoły z iden-tycznym dorobkiem punk-towym - ŁKS, Astoria Byd-goszcz oraz SKS Starogard Gdański. Kociewskie Dia-bły ze Starogardu wygrały w ostatniej kolejce szalenie trudny mecz w Poznaniu. - Przeciwnicy zdobywali dużo łatwych punktów. Da-liśmy radę jednak wygrać, pokazaliśmy swoją regu-larność, pokazaliśmy, że jesteśmy mocni, zwłaszcza, gdy prezentujemy dobrą obronę. Wtedy możemy po-konać każdego, u siebie i na wyjeździe. Oczywiście mu-simy poprawić kilka rzeczy, przede wszystkim w ataku - mówił trener SKS Darku Radulović. – Według mnie to obecnie najlepsza druży-na w lidze, mają doświad-czonych, wysokich rozgry-wających, rzucających. Na każdej pozycji są gracze z grona tych najlepszych. Basket, który oni pokazują, to jak dla mnie numer jeden - chwali ekipę ze Starogar-du Edmunds Valeiko, szko-leniowiec Basketu Poznań. Astoria Bydgoszcz run-dę zakończyła wysokim zwycięstwem nad Sokołem Łańcut. Na pierwszym miej-scu po zakończeniu rundy 

widnieją jednak ŁKSiacy, bo w małej tabelce z Astorią i z SKS mają najlepszy bi-lans, wygrali z oboma głów-nymi rywalami. – Dwie po-rażki u siebie z SKS i ŁKS mogą nas dużo kosztować w ostatecznym rozrachun-ku, ale bilans 13-3 przed rozpoczęciem rozgrywek wziąłbym w ciemno – ko-mentuje trener bydgosz-czan Grzegorz Skiba. ŁKS w trakcie sezonu przeprowadził solidne transfery (dołączył m.in. Marcel Ponitka), zaliczył też serię dziewięciu spotkań bez porażki. - Mamy jeden wspólny cel jako drużyna, czyli wygrać ligę. Walczymy o awans do ekstraklasy. I na koniec dnia statystyki indy-

widualne schodzą na bocz-ny plan. Najważniejsze jest dobro drużyny - mówi Ro-bert Skibniewski, ŁKS-u Co-olpack Łódź. - Ta liga jest z roku na rok mocniejsza, przepis o dwóch obcokra-jowcach dużo zmienia. Du-żo graczy z ekstraklasy ze-szło do pierwszej ligi, co au-tomatycznie podniosło jej poziom, mamy 17 drużyn i każdy chciałby grać w play offie. Bez względu na to, czy ma się najwyższy budżet, czy najniższy w tej lidze, każdy chce walczyć o miej-sce w ósemce - dodaje. Uzasadnione nadzieje na play offy ma GKS Tychy. Zespół trenera Tomasza Jagiełki dobre mecze prze-plata słabymi, ale na pół-

metku zajmuje niezłe szó-ste miejsce z bilansem 9-7. Ma cztery punkty straty do prowadzącego tercetu. Pod koniec roku po kilku wpad-kach w Tychach doszło do męskich rozmów. - Oczeki-wania w klubie były wyższe niż to, co pokazaliśmy do-tychczas. Odbyliśmy szcze-re rozmowy na temat tego co w zespole trzeba zmie-nić, posiadamy dobrych graczy, a tymczasem coś nie funkcjonowało - wyjaśnia trener Jagiełka. Nowy rok Tyszanie zaczęli od zwy-cięstwa, po zaciętym me-czu wygrali w Białymstoku z Żubrami.Warto zwrócić uwagę na liczbę widowni. Mecze trójki zespołów, która jest 

na czele tabeli, cieszą się dużym zainteresowaniem. W Łodzi czy Bydgoszczy na trybunach jest regular-nie po około 1500 kibiców, a w Starogardzie mecze Kociewskich Diabłów oglą-da nawet 2 tysiące osób! Kto ma najmniej kibiców? W tym gronie niestety znaj-duje się nowo utworzony klub z Katowic - na spotka-niach Minersów w Szopie-nicach zjawia się zwykle między 200 a 300 widzów. Minersi kończą pierwszą rundę na przedostatnim miejscu, ale co gorsza, nie widać kibicowskiego zaple-cza, na które klub mógłby liczyć.Pora na zmiany? Szkole-niowcy pierwszoligowców coraz częściej wspomina-ją o konieczności zmian w sposobie sędziowania. - Liga jest wymagająca, jest sporo dobrych zawodni-ków polskich, coraz więcej obcokrajowców. Uważam, że sędziom konieczna jest pomoc. Zawodnicy są oce-niani, trenerzy są oceniani, kibice wymagają wyników, myślę, że trzeba pomóc w sędziowaniu, chociażby przez wprowadzenie syste-mu VAR wzorem ekstrakla-sy - mówi trener GKS Tychy Tomasz Jagiełka. - Każdy z nas jest człowiekiem, daj-my trenerom możliwość sprawdzenia ewentualnych pomyłek - dodaje. 
(pp)

NBA

S
an Antonio Spurs przegrali 
w Memphis z tamtejszymi 
Grizzlies. O sukcesie gospo-

darzy przesądził Cam Spencer, 
który w ostatnich 90 sekundach 
zdobywał kluczowe punkty. 
Spurs prowadzili w połowie, ale 
druga połowa zdecydowanie 
należała do przeciwników. 
Zupełnie nie wyszło spotkanie 
De'Aaronowi Foxowi, który trafi ł 
tylko 4 z 18 rzutów z gry. Aż 
trzech zawodników z pierwszej 
piątki nie zdobyło 10 punktów. 
Nie zawiódł Victor Wembany-
ama, który zdobył 30 punktów. 
Spurs mimo porażki pozostali 
wiceliderami Konferencji Za-
chodniej, ale bardzo mocno na-
ciskają ich Los Angeles Lakers. 
Jeremy Sochan tym razem do-
stał blisko 15 minut gry. W tym 

czasie zdobył 2 punkty, miał 6 
zbiórek, 1 asystę i 1 stratę. Ze 
skutecznością rzutów było bar-
dzo kiepsko - trafi ł 1 z 4 rzu-
tów z gry, w tym 0/3 zza łuku. 
W końcówce Polak mógł zo-
stać bohaterem meczu, ale 25 
sekund przed ostatnią syreną 
chybił rzut za trzy punkty. Pola-
ka pochwalił po meczu trener. 
- Myślę, że Jeremy był świet-
ny. Statystyki mogą być mylą-
ce. Był dla nas pozytywną siłą 
o wiele bardziej niż pokazują to 
liczby - mówił Mitch Johnson. 
Media w USA spekulują, jaki 
los czeka Sochana. Mimo po-
chwał trenera wszystko zmie-
rza do sprzedaży naszego za-
wodnika. "Spurs mają kilku po-
tencjalnych partnerów, którzy 
mogliby być zainteresowani Je-
remym Sochanem" - czytamy 
na portalu AirAlamo.com, któ-

ry zajmuje się Ostrogami. "Spo-
śród 29 drużyn NBA, trzy wyróż-
niają się jako potencjalne miej-
sca dla Sochana: Milwaukee 
Bucks, New York Knicks i Pho-
enix Suns. Najbardziej prawdo-
podobnym miejscem mogą być 
Suns, którzy mają gotowego za-
wodnika rotacyjnego w osobie 
Royce'a O'Neale'a, trafi ające-
go z dystansu" - informuje por-
tal z Teksasu. Pozostają jesz-
cze dwie inne możliwości wy-
miany. Jedną z nich jest wy-
miana z Milwaukee Bucks na 
Gary'ego Trent Jr. "Trent jest 
również jednym z najlepszych 
strzelców w NBA i ma zaskaku-
jąco tani roczny kontrakt. Je-
śli Bucks będą zmuszeni do wy-
przedaży w trakcie sezonu, dru-
żyny z pewnością będą nim za-
interesowane; Spurs powinni 
być jedną z takich drużyn" - czy-
tamy w AirAlamo. 
I wreszcie wariant trzeci - Sochan 
przechodzi do Nowego Jorku 
w zamian za Guerschona Yabuse-
le. "Knicks mają Yabusele, który 

wydawał się zmierzać do Spurs 
już kilka lat wcześniej, ale osta-
tecznie podpisał kontrakt z No-
wym Jorkiem. Co ważne, jest on 
kolegą Victora Wembanyamy 
z reprezentacji Francji, a Spurs 
mają historię francuskich pro-
jektów "resocjalizacyjnych", np. 
Borisa Diawa. Jeśli Knicks do-
rzucą wybór w drafcie w 2032 
roku, to może być całkiem reali-
styczna opcja, choć nie najbar-
dziej kusząca. Każda z tych dru-
żyn byłaby dobrym miejscem do-

celowym dla Sochana, co Spurs 
mogą wziąć pod uwagę, jeśli 
będą współpracować z nim i jego 
agentem przy wymianie. Nieza-
leżnie od wszystkiego, wyglą-
da jednak na to, że Sochan może 
wkrótce zagrać w innym zespo-
le" - kończy portal. 
Indiana - Cleveland 116:120, Wa-
shington - Orlando 120:112, Mem-
phis - San Antonio 106:105, Minne-
sota - Miami 122:94, New Orleans 
- LA Lakers 103:111, Sacramento 
– Dallas 98:100. (p)

Liga w cieniu tercetu
Na półmetku sezonu zasadniczego znamy już trzech głównych faworytów do 
awansu. Pierwszoligowcy apelują o zmiany w sędziowaniu. 

W Tychach odbyły się męskie rozmowy. Nowy rok GKS zaczął od wygranej.
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Trzy opcje Sochana

Jeremy Sochan znalazł się na skrzyżowaniu swojej 
kariery...
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Dobrze zorientowany w sytuacji Spurs portal spekuluje, 

gdzie może trafić Jeremy Sochan. Tymczasem Polaka po 

meczu w Memphis pochwalił trener.

Sport 5f7691e5ad
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Trener na dłużej
n Stephane Antiga w ko-

lejnym sezonie nadal bę-
dzie trenerem Bogdanki 

LUK Lublin. Obie strony do-
szły do porozumienia i szko-

leniowiec przedłużył umo-
wę. Antiga, zanim został tre-
nerem, był znakomitym siat-
karzem, mającym w dorobku 
z reprezentacją Francji m.in. 
brązowy medal mistrzostw 
świata 2002 roku, dwa wice-
mistrzostwa Europy (2003 
i 2009) oraz srebro Ligi Świato-
wej 2006. Jako zawodnik Pa-
ris Volley ośmiokrotnie w la-
tach 1994-2003 zdobywał mi-
strzostwo Francji, z CV Portol 
dwa razy był mistrzem Hiszpa-
nii (2004 i 2007), a w barwach 
Skry Bełchatów pięciokrot-
nie zostawał mistrzem Pol-
ski (2007-11 i 2013-14). Broniąc 
barw PGE Skry Bełchatów, 
jego kolekcję trofeów wzboga-
ciły dwa Puchary Polski, dwa 
klubowe wicemistrzostwa 
świata oraz dwa brązowe me-
dale Ligi Mistrzów.
Karierę trenerską rozpoczął 
od prowadzenia reprezenta-
cji Polski, którą w 2014 roku 
doprowadził do mistrzostwa 
świata, a rok później do brązo-
wego medalu Pucharu Świa-
ta. W 2016 roku objął funk-
cję selekcjonera Kanady i już 
w pierwszym sezonie dopro-
wadził ją do brązowego me-
dalu Ligi Światowej. 
Sezon 2024/25 rozpoczął we 
włoskim Sabino Del Bene 
Scandicci, a w marcu powró-
cił do Rzeszowa, by Deve-
lopRes doprowadzić do mi-
strzostwa Polski.
W Bogdance LUK Antiga za-
stąpił włoskiego trenera Mas-
simo Bottiego, pod wodzą któ-
rego lubelska drużyna zdobyła 
swoje pierwsze mistrzostwo 
Polski i triumfowała w euro-
pejskiej rywalizacji Challenge 
Cup. Dodajmy, że w Bogdan-
ce LUK zostają też reprezen-
tanci Polski Marcin Komenda, 
Wilfredo Leon i Kewin Sasak, 
reprezentant Bułgarii Aleks 
Grozdanow, reprezentant Ka-
nady Daenan Gyimah oraz Ma-
teusz Malinowski.

Wzmocniony ŁKS
n Reprezentantka Pol-
ski Weronika Centka-Tietia-
niec, która ostatnio wystę-
powała w tureckim Kuzey-
boru Spor Kulubu, została 
siatkarką ŁKS Commerce-
con Łódź. 25-letnia środko-
wa przez ostatnie trzy sezo-
ny grała w DevelopResie Rze-
szów, w minionym roku z klu-
bem z Podkarpacia zdobyła 
mistrzostwo i Puchar Polski. 
Latem przeniosła się do Tur-
cji, ale nie była to udana prze-
prowadzka. Siatkarka w bar-
wach Kuzeyboru nie pojawia-
ła się zbyt często na parkie-
cie. W siedmiu spotkaniach 
zdobyła 24 punkty.
Przyjście Centki-Tietia-
niec spowodowało odejście 
z ŁKS-u Katarzyny Nowak. 
Środkowa po pół roku wróciła 
do swojego byłego klubu, So-
koła & Hagric Mogilno. (mic)

WOKÓŁ SIATKI

Weronika Centka-Tietianiec nie pomogła w pokonaniu rywalek z Italii. 
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Postraszony faworyt

LIGA MISTRZYŃ 

D
o Łodzi przyjechało Prosecco Doc Imo-co Conagliano. To hegemon klubowej siatkówki. Ubiegły sezon miał idealny. Wy-grał wszystko, poczynając od mistrzostwa kraju, na Klubowych Mistrzostwach Świata i Lidze Mistrzyń kończąc. ŁKS skazywany był na porażkę. Nie dość, że włoska drużyna przewyż-szała go o kilka klas, to jesz-cze trener Adrian Chyliński miał spory ból głowy przy ustalaniu składu. - Mam dziewięć zawodniczek zdolnych do gry, ale posta-ramy się pokazać z jak naj-lepszej strony - zapowiadał.Szkoleniowiec sporo mu-siał się nakombinować, by zestawić wyjściowy skład. I tak w ataku zagrała przyj-mująca Thana Fayad, na libero kolejna przyjmująca Regiane Bidias, a na środ-ku siatki debiutantka We-ronika Centka-Tietianiec, 

która dołączyła do zespołu po nieudanej przygodzie w Turcji.Przyjezdne zaczęły od mocnego uderzenia, jakby od razu chciały pokazać siłę i zniechęcić rywalki do wal-ki. Wygrały cztery pierwsze akcje, szybko zmuszając łódzkiego szkoleniowca do poproszenia o przerwę. Chyliński zachęcał swoje podopieczne do podję-cia ryzyka. Zadziałało. Po wznowieniu gry miejscowe błyskawicznie doprowa-dziły do remisu (4:4) i... na tym emocje się zakończyły. Prowadzone przez Joannę Wołosz obrończynie Pu-charu Europy rozpoczęły koncert. Upatrzyły sobie Marianę Brambillę, kieru-jąc w jej stronę większość zagrywek. Taktyka okazała się skuteczna. Brazylijka miała ogromne kłopoty. Przyjmowała niedokładnie, a w ataku kilka razy nadzia-ła się na blok. Z przebiciem się przez niego problemy miała też Fayad. W każdy atak wkładała mnóstwo sił, 

ale piłka z równie wielką szybkością wracała jej pod nogi.Łodzianki wysoko prze-grały otwierającą partię, ale to ich nie zniechęciło. Drugi set miał zaskakują-cy przebieg. Przyjezdne chyba poczuły się zbyt pewnie, bo zaczęły popeł-niać proste błędy. Myliły się w ofensywie, przyjęcie zagrywki też nie było tak dokładne, jak na począt-ku spotkania, a do tego kilka razy zdarzyły im się nieporozumienia na linii rozgrywająca-atakujące. Zawodniczki ŁKS-u potra-fiły to wykorzystać, tocząc wyrównany bój z faworyt-kami. Przy 23:23 Imoco pokazało jednak klasę. Naj-pierw Brambilla nie trafiła w pole gry, a po chwili An-na Haak zakończyła partię.W trzeciej odsłonie  wło-ska drużyna zachowała już koncentrację i - tak jak w premierowej - domino-wała od pierwszej od ostat-niej piłki.
(mic)

GRUPA D

n ŁKS Commercecon Łódź – Pro-
secco Doc Imoco Conegliano 0:3 
(14:25, 23:25, 13:25)
ŁKS: Gajer (2), Brambilla (9), Cent-
ka-Tietianiec (5), Fayad (10), Szczyr-
ba (6), Obiała (5), Bidias (libero) 
oraz Kowalczyk. Trener Adrian CHY-
LIŃSKI.
CONEGLIANO: Wołosz (1), Zhu (15), 
Fahr (1), Haak (14), Daalderop (11), Chi-
richella (8), De Gennaro (libero) oraz 
Scognamillo, Ewert (1), Munari (4), Adi-
gwe (2), Gabi. Trener Daniele SAN-
TARELLI.
Sędziowali: Helena Geldof (Holan-
dia) i Benedikt Geukes (Niemcy). Wi-
dzów 1211.
Przebieg meczu
I: 6:10, 9:15, 12:20, 14:25.
II: 10:9, 13:15, 18:20, 23:25.
III: 6:10, 8:15, 11:20, 13:25.
Bohaterka – Ting ZHU.

n Ankara Zeren Spor – Dresdner 
SC 3:0 (26:24, 25:18, 25:16)

1. Conegiano 3 8 3/0 9:2

2. Ankara 3 7 2/1 8:3

3. Dresdner 3 3 1/2 3:7

4. ŁKS 3 0 0/3 1:9

Trzeci mecz i trzecia porażka Łodzianek. Gigantowi z Włoch 
zagroziły jedynie w drugim secie. 

Spełniona 
formalność
PUCHAR CEV

J
astrzębianie po raz drugi ograli węgierski MAV Foxconn Szekes-fehervar i awansowali do 1/8 finału Pucharu CEV. Mecz nie miał historii, przewaga Jastrzębian by-ła ogromna. Po wygraniu drugiego, dającego awans seta, trener Andrzej Ko-wal wprowadził rezerwo-wych. Ale i wtedy Węgrzy niewiele byli w stanie zdziałać.

n JSW Jastrzębski Węgiel 
– MAV Foxconn Szekesfehervar 
3:0 (25:12, 25:18, 25:12)
JASTRZĘBIE: Toniutti (2), Szer-
szeń (6), Usowicz (6), Kaczmarek (13), 
Gierżot (13), Zaleszczyk (8), Jurczyk 
(libero) oraz Staszewski (1), Kujun-
dzić (3), Brehme (5), Kiersnowski (1), 
Granieczny (libero), Tuaniga.Trener 
Andrzej KOWAL.
SZEKESFEHERVAR: Szabo, Zvicer 
(12), Eke, Pesti (4), Kecskemeti (4), 
Luna Slabe (3), Takacs (libero) oraz 
Ambrus, Band, Peter, Szentesi, Var-
ga (3). Trener Omar PELILLO.
Sędziowali: Marko Oravainen (Fin-
landia) i Mikheil Guniava (Gruzja). 
Widzów 2296.
Pierwszy mecz 3:1. Awans JSW 
Jastrzębskiego Węgla.

Pokaźna 
zaliczka
PUCHAR CEV

B
ielszczanki w pierw-szym meczu 1/8 fina-łu Pucharu CEV bez straty seta pokonały sło-weński OTP Banka Branik Maribor. Spotkanie wbrew wynikowi było wyrówna-ne. Rywalki stawiły opór, ale popełniały zbyt dużo błędów. W naszej ekipie bardzo dobrze spisały się Kertu Laak oraz Reka Bozoki-Szedmak, która rozegrała jedno z najlep-szych spotkań, odkąd do-łączyła do BKS-u. Rewanż odbędzie się 14 stycznia w Słowenii. Bielszczan-ki do awansu do kolejnej rundy potrzebują dwóch wygranych setów.

n BKS Bostik ZGO Bielsko-Biała 
– OTP Banka Branik Maribor 3:0 
(25:21, 25:17, 25:21)
BIELSKO-BIAŁA: Szewczyk (2), Bo-
rowczak (9), Orzyłowska (10), Laak 
(15), Bozoki-Szedmak (14), Gryka (4), 
Adamek (libero) oraz Nowakowska 
(1), Podlaska, Abramajtys (1). Trener 
Bartłomiej PIEKARCZYK.
MARIBOR: Haluzan Sagadin (4), Pa-
lazzolo (10), Milosić (7), Jularić (7), 
Milnar (5), Hutinski (4), Cikać (libero) 
oraz Żelko (1), Keseli, Farkas, Kneże-
vić. Trener Żiga KOS.
Sędziowali: Caner Cildir (Tur-
cja) i Darko Savić (Chorwacja). Wi-
dzów 625.

LIGA MISTRZÓW

W
arszawianie na mecz 
do Montpellier po-
dróżowali ze sporymi 

przygodami. Mieli dotrzeć 
w poniedziałek wieczorem, 
jednak z powodu opóźnionego 
lotu z Warszawy do Paryża 
spóźnili się na samolot do 
Montpellier. Na południe 
Francji dotarli dopiero 
we wtorek. Do tego grupa 
została rozdzielona. Część 
zawodników z Paryża jechała 
pociągiem, a część leciała 
samolotem. Trener PGE 
Projektu Tommi Tiilikainen 
wciąż nie mógł też liczyć na 
kontuzjowanego Jakuba Ko-
chanowskiego, a Linus Weber 
wprawdzie wrócił do zespołu, 

ale nadal odczuwa skutki nie-
dawnego urazu.
Mimo kłopotów Warszawianie 
byli faworytami.  Gospodarze 
nie przestraszyli się jednak 
naszej drużyny. Mocno się po-
stawili. Świetnie grali Argen-
tyńczycy Ezequiel Palacios 
i Tomas Lopez Pascual oraz 
nigeryjski atakujący Vincent 
Mathias. Czasami ponosiła go 
fantazja, ale imponował dy-
namiką i motoryką. Zwykle bił 
mocno i ponad blokiem.
Nasz zespół grał natomiast 
w kratkę. Miał dobre momen-
ty, ale też i słabsze, gdy popeł-
niał błąd za błędem. Słabszy 
dzień miał zwłaszcza Bartosz 
Bednorz. W efekcie zwycięz-
cę wyłonił tie-break. Pierw-
sze piłki należały do gospoda-

rzy. Prowadzenia nie oddali 
do końca. Jedna z kluczowych 
akcji należała do Mathiasa. 
Najpierw obronił atak Webe-
ra, by po chwili sememu popi-
sać się efektownym uderze-
niem. Montpellier „odskoczył” 
wtedy na trzy „oczka” (13:10) 
i szansy nie zmarnował.

(mic)

GRUPA E

n Montpellier – PGE Projekt War-
szawa 3:2 (25:21, 22:25, 27:25, 
22:25, 15:12)
MONTPELLIER: Sanchez, Palacios 
(19), Mare (7), Mathias (21), Lopez Pa-
scual (15), Jouffroy (18), Phelut (libe-
ro) oraz Piazzeta (1). Trener Loic LE 
MARREC.
WARSZAWA: Firlej (1), Bednorz (12), 
Kłos (5), Gomułka (3), Tillie (13), Seme-

niuk (11), Wojtaszek (libero) oraz Ko-
złowski (1), Weber (18), Firszt, Koppers 
(9). Trener Tommi TIILIKAINEN.
Sędziowali: Gyula Tillmann (Węgry) 
i Sonja Simonovska (Czarnogóra). Wi-
dzów 1179.
Przebieg meczu
I: 10:8, 15:14, 20:15, 25:21.
II: 10:7, 15:14, 18:20, 22:25.
III: 10:8, 15:11, 20:18, 25:24, 27:25.
IV: 10:9, 15:14, 17:20, 22:25.
V: 5:4, 10:8, 15:12.
Bohater – Tomas LOPEZ PASCUAL.

n Volley Haasrode Leuven – Cu-
cine Lube Civitanova 0:3 (17:25, 
17:25, 13:25)

1. Civitanova 2 6 2/0 6:0

2. Warszawa 2 4 1/1 5:3

3. Montellier 2 2 1/1 3:5

4. Haasrode 2 0 1/1 0:6

Bolesna wpadka
Stołeczna ekipa nie będzie miło wspominać 

wyprawy do Francji. Najpierw były problemy 
z podróżą, a potem porażka z Montpellier. 
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Jaki jest początek 
roku dla żużlowca? 

Teoretycznie jeszcze 
trzy miesiące do ligi, ale 

chyba trzeba już ostro 
brać się do pracy, nie tyl-

ko fizycznie, ale i z kom-
pletowaniem sprzętu?- Zgadza się, tak napraw-dę przygotowywać się do nowego sezonu zaczynamy już z początkiem listopada. Tak było w moim przypad-ku, a teraz to już faktycznie kompletowanie sprzętu. Nie wszystkie części jeszcze mi dojechały, ale team ma już co robić. Fizycznie trenu-je się cały czas, a styczeń to jest okres najbardziej inten-sywnych ćwiczeń. Nie ma odpuszczania, trzeba cisnąć na sto procent na siłowni. Tak będzie do połowy lutego, potem nastąpi lekkie zejście z obciążeń. Fizycznie czuję się bardzo dobrze, nie odczu-wam nawet tak bardzo zmę-czenia treningami.

Planujecie jakiś przedse-
zonowy obóz w cieplejszej 
części Europy?- Z tego co wiem mamy poje-chać na zimowy obóz w Zako-panem. Do siłowni i sali doj-dą pewnie wtedy jakieś narty. Chciałoby się wyjechać już na to, bo im bliżej będzie sezonu, to głód jazdy będzie narastał. Możliwe, że przed wyjecha-niem na duży owal będziemy trenować na minitorze.
Na ile na wybór przez pana 
Włókniarza wpływ miała 
osoba trenera Mariusza 
Staszewskiego?- Nie będę ukrywał, że roz-mawiałem długo z trenerem Mariuszem. W poprzednim sezonie sporo pomagał mi telefonicznie, przyjeżdża-łem też do niego na trenin-gi i próbowaliśmy różnych rozwiązań, choćby pracy nad sylwetką. Do tego spra-wy sprzętowe, techniczne, mentalne. Ta współpraca z nim od dawna jest dla mnie 

ważna i na pewno jego osoba miała wpływ na moje przyj-ście do Włókniarza. Przy trenerze pewniej czuję się na motocyklu.
Przeskok do Ekstraligi 
często bywa zabójczy dla 
zawodników. Nie było żad-
nych wątpliwości, czy to 
najlepsza decyzja?- Dużo się zastanawiałem, analizowałem jakie rozwią-zanie będzie najlepsze. Eks-traliga jest dla mnie szansą. Nie będę na sobie wywierał wielkiej presji, podchodził na zasadzie, że coś muszę. Moż-liwość spróbowania Ekstra-ligi to już duża sprawa, tym bardziej, że na pozycji U-24 został mi tylko ten sezon oraz następny. Tak naprawdę jak nie teraz, to kiedy? Zebrałem sporo doświadczenia w sezo-nie 2025 na torach Metalkas 2. Ekstraligi i doszedłem do wniosku, że warto spróbo-wać wyżej. Po sezonie będę mógł stwierdzić, czy było warto.

Włókniarz przez wielu 
skazywany jest na spadek, 
pojawiają się głosy, że cięż-
ko może być o pojedynczą 
wygraną. Jak reagujesz na 
tego typu komentarze?- Eksperci i dziennikarze mu-szą na długo przed sezonem typować pewne rozstrzygnię-cia, taka jest też ich praca. Ja staram się do tego nie przy-wiązywać wielkiej wagi. Wia-domo, każdy widzi, jakie są poszczególne składy, można z tego wysnuć jakieś wnio-ski, aczkolwiek te przedsezo-nowe prognozy nie zawsze się sprawdzają. Zdarzają się kontuzje, ktoś nie dopasu-je sprzętu, nie złapie formy. Dużo czynników może nie zagrać i potem te prognozy nie mają odzwierciedlenia na torze. Skupiam się zimą na pracy, aby w sezonie by-ło jak najlepiej. Chcę być jak najlepiej przygotowany od każdej strony, sporo pracuję też z psychologiem. Wierzę, że to wszystko przyniesie do-bry efekt.

Zakładasz sobie jakieś wi-
dełki punktowe na sezon? 
Wynik, który pozwoliłby ci 
osiągnąć satysfakcję?- Raczej nie. Zawsze w se-zonie chcę poprawić wynik, który wcześniej sobie założy-łem. Na konkretne punkty nie chcę się nastawiać. Po pro-stu chcę zacząć od możliwie najlepszej jazdy już podczas treningów, chcę popracować jeszcze nad sylwetką, bo to pozwoli mi czuć się pew-niej na motocyklu i pomaga w lepszym punktowaniu.
Teoretycznie masz w tym 
roku bardzo dużo do wy-
grania. Częstochowa już 
dla niejednego zawodnika 
okazała się miejscem do 
eksplozji formy.- Słyszałem właśnie o tym, że we Włókniarzu kilku zawod-ników się odbudowało, inni potrafili pojechać sezon życia. Ja patrzę na to jak na szansę. Zrobię wszystko, żeby ją wy-korzystać. Chciałbym, żeby to był mój najlepszy sezon, ale 

w żużlu jest za dużo czynni-ków o których wspomniałem wcześniej, aby coś bardzo konkretnego planować. Jed-na kontuzja może ci pokrzy-żować cały sezon, coś o tym wiem.
Czy tor przy Olsztyńskiej 
można zaliczyć do jednego 
z twoich ulubionych? To 
w ogóle ma znaczenie przy 
wyborze pracodawcy?- Lubię ten tor, ale przy podpi-sywaniu kontraktu o tym nie myślałem. Zawsze jeździło mi się w Częstochowie do-brze, w poprzednim sezonie odjechałem tam sporo kółek, szczególnie treningowych pod koniec sezonu. Oczywi-ście nie ma mowy o dopaso-waniu sprzętu czy testowa-niu silników, bo na lidze tor zapewne będzie inny, ale geo-metria zostanie ta sama.
Zmieniłeś też pracodawcę 
w Szwecji, w tym roku 
pojedziesz dla Valsarny 
Hagfors. Dyrektor klubu 

Anders Mellgren mocno cię 
chwalił, mówiąc o dużym 
polskim talencie.- Takie słowa zawsze cieszą. Rozmawiałem z kilkoma klu-bami w Szwecji, bardzo za-leżało mi na kontrakcie tam, bo nie wiem jak często będę miał okazję jeździć w Ekstra-lidze U-24. Liga szwedzka za-wsze sporo uczy, są inne tory i cała otoczka. Nie udało się podpisać kontraktu w Elit-serien, bo albo skład był już skompletowany, albo nie pa-sowała moja średnia. Posta-nowiłem więc zejść ligę niżej, dość szybko z menadżerem Valsarny doszliśmy do poro-zumienia i wszystkie strony wydają się być zadowolone. W ilu meczach uda się poje-chać, będzie też zależało od tego, czy Włókniarz będzie jeździł w lidze w piątki czy niedziele.
Głośne jak na I ligę nazwi-
ska dołączyły do Ostrovii, 
w której przez lata star-
towałeś. Na co twoim 
zdaniem będzie ich stać? 
Możecie się teoretycznie 
spotkać na koniec sezonu 
w barażu o Ekstraligę.- W moim odczuciu ten skład jest bardzo dobry. Uważam, że Ostrovia ma bardzo dużą szansę na awans do Ekstraligi, choć wiadomo, że bardzo sil-ne będą też Polonia Byd-goszcz oraz Wilki Krosno. To wszystko jest jednak na papierze, tak samo jak w kontekście Włókniarza. Na pewno będę kibicował klubowi z Ostrowa, jeśli tyl-ko czas pozwoli będę chciał też pojawiać się na meczach Ostrovii. Co do barażu, to taka szansa teoretycznie oczywiście istnieje, ale jesz-cze zdecydowanie za wcze-śnie, aby o tym spekulować. Jeśli do niego dojdzie, poja-dę w pełni skoncentrowany, jak najlepiej dla Włóknia-rza.

Rozmawiał Mariusz Rajek
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Jak nie teraz, to kiedy?
Rozmowa z Sebastianem Szostakiem, zawodnikiem Włókniarza Częstochowa

KORENCZUK 
WRÓCIŁ 
DO TORUNIA

n Jak poinformował 
portal hokej.net działa-

cze Energi ponownie za-
angażowali 30-letnie-
go ukraińskiego skrzy-
dłowego Illę Korenczuka, 
który w sezonie 2022/23 
grał już w toruńskich 
barwach, a w następnym 
sezonie w GKS-ie Tychy 
i w kolejnym w Zagłębiu 
Sosnowiec. Obecny se-
zon rozpoczął w brytyj-
skiej drugiej lidze, w Mil-
ton Keynes Lightning. 

W 22 meczach zdobył 25 
punktów - 13 bramek i 12 
asyst.

POWAŻNA KONTUZJA 
SEPPÄLI
n Potwierdziły się złe 
prognozy dotyczące Fina 
z ECB Zagłębia Sosno-
wiec, Erkki Seppäli, któ-
ry w fi nałowym turnie-
ju o Puchar Polski doznał 
kontuzji kolana. Uraz oka-
zał się na tyle poważny, że 
26-letni zdobywca w tym 
sezonie 5 bramek i autor 
22 asyst nie zagra już do 
końca rozgrywek.

SPOD BANDY

NHL

n W meczu liderów konfe-
rencji hokeiści Tampa Bay Li-

ghtning pokonali na własnym 
lodowisku Colorado Avalan-

che 4:2 (1:0, 1:2, 2:0) i przedłużyli 
do ośmiu serię zwycięstw.

Prowadzenie objęli gospoda-
rze – w przewadze na 12 sekund 
przed końcem pierwszej tercji 
Jake Guentzel z bliska pokonał 
Scotta Wedgewooda. Druga od-
słona rozpoczęła się po myśli 
gości - najpierw wyrównał Par-
ker Kelly, a następnie Brock Nel-
son dał im prowadzenie. Jed-
nak w 37 min Łotysz Zemgus 

Girgensons wyprzedził jednego 
z defensorów rywali i po świet-
nym podaniu Yanniego Gour-
de z bliska po raz drugi umieścił 
krążek w siatce Avalanche. W 49 
min na 3:2 wyprowadził miej-
scowych Brandon Hagel, a wy-
nik strzałem do pustej bramki 
85 sekund przed końcową syre-
ną ustalił Anthony Cirelli.
- W kluczowych momentach 
chłopcy stanęli na wysoko-
ści zadania. Potrafi li wyko-
rzystać przewagę i świetnie 
bronili w osłabieniu. Rywale 
to znakomity zespół i nie bez 
przyczyny mają tak dobry bi-
lans - skomentował trener 

ekipy z Tampy Jon Cooper.
Błyskawica z dorobkiem 55 
pkt prowadzi w Konferencji 
Wschodniej (choć tyle samo 
zgromadziły Carolina Hurrica-
nes), a Avalanche, mimo drugiej 
porażki z rzędu, z 69 „oczkami” 
jest najlepsza nie tylko na Za-
chodzie, ale w całej lidze.
- To był lepszy mecz w naszym 
wykonaniu niż trzy dni wcześniej 
z Florida Panthers (1:2). Lepiej 
poruszaliśmy się na lodzie, było 
więcej energii w naszej grze. 
Musimy się pozbierać po tych 
dwóch przegranych, ale w obu 
spotkaniach na pewno nie byli-
śmy tłem dla zwycięzców - oce-

nił szkoleniowiec zespołu z De-
nver Jared Bednar.
Na uwagę zasługuje fakt, iż w tej 
kolejce wygrywali tylko gospo-
darze z wyjątkiem Winnipeg 
Jets, które jednak z Vegas Gol-
den Knights też nie przegrały 
w podstawowym czasie, ale do-
piero w dogrywce.

Tampa Bay - Colorado 4:2, Buffalo 
- Vancouver 5:3, Carolina - Dallas 
6:3, Philadelphia - Anaheim 5:2, 
New York - New Jersey 9:0, Toron-
to - Florida 4:1, Winnipeg - Vegas 
3:4 po dogrywce, Edmonton - Na-
shville 6:2, San Jose - Columbus 
5:2, Seattle - Boston 7:4.

BŁYSKAWICA UDERZYŁA W LAWINĘ

Dla wychowanka klubu z Ostrowa Wlkp. sezon 2026 będzie debiutanckim na torach PGE Ekstraligi.
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B
iało-czerwoni roz-prawili się w Sydney z Holandią 3:0, ale awans do ćwierćfi-nału już pierwszym punktem zapewnił im Hu-bert Hurkacz (83. ATP), któ-ry pokonał Tallona Griek-spoora (25.) 6:3, 7:6 (7-4).Po 7-miesięcznej prze-rwie z powodu kontuzji kolana „Hubi” wrócił na światowe korty z impetem i znów imponował serwi-sem. W poniedziałek trzeci na świecie Niemiec Alexan-der Zverev nie mógł się na-dziwić, jak niszczy go Polak (6:3, 6:4), który posłał m.in. 21 asów. W środę Hurkacz znów ustrzelił serwisowe „oczko” i nawet raz nie mu-siał bronić break pointa. To było jego szóste spotkanie z Griekspoorem i czwarta wygrana.- Nie grałem przez sie-dem miesięcy, więc tak naprawdę nie wiedziałem, czego się spodziewać. Na treningach grałem w po-rządku, ale trening bardzo różni się od meczu, kie-dy towarzyszy temu tyle emocji i są kibice wokół. Po tak długiej przerwie jest się po prostu ogrom-nie podekscytowanym, że znów można być na kor-

cie, a to daje też inną per-spektywę na wiele spraw. Myślę, że właśnie dlatego potrafię grać może nawet lepiej i zachować spokój w trudnych momentach - podsumował świetny start sezonu były numer 6 na świecie.

Iga się poprawiaJuż bez presji Iga Świą-tek nie miała większych problemów z pokonaniem 97. w światowym rankingu Suzan Lamens. Po proble-mach z serwisem w inau-guracyjnym meczu sezonu przeciwko Niemce Evie Lys, 

w którym była przełamy-wana aż siedem razy, wice-liderka rankingu znacznie poprawiła ten element gry w meczu z Holenderką. Spotkanie wyrównane było tylko do stanu 3:3 w pierw-szym secie. Później wyraźną przewagę miała sześciokrot-na mistrzyni wielkoszlemo-wa, która zanotowała pięć gemów serwisowych wy-granych do zera, wygrała 84 procent punktów po pierw-szym podaniu i musiała bro-nić się tylko przed jednym break pointem. W godzinę i 12 minut wygrała 6:3, 6:2.- Jestem naprawdę szczę-śliwa, że znalazłam sposób, by grać bardziej solidnie w środkowej części pierw-szego seta, bo do tego mo-mentu było dość wyrów-nanie. Czułam, że mam większą kontrolę nad piłką i mogę grać odważniej. Bar-dzo się cieszę, że wygrali-śmy to spotkanie wyłącznie dzięki singlom. Daje nam to dużą pewność siebie przed ćwierćfinałami - stwierdzi-ła Świątek.
Teraz Australia!Na zakończenie Katarzy-na Kawa i Jan Zieliński wy-grali z Demi Schuurs i Da-videm Pelem 6:3, 3:6, 10-4.

Nasi tenisiści to dwu-krotni finaliści United Cup. W 2024 roku spotkanie o tytuł przegrali z Niemca-mi, a w 2025 - z USA i nic dziwnego, że marzy im się tytuł w myśl powiedzenia „do trzech razy sztuka”.W ćwierćfinale tegorocz-nej edycji Polacy zmierzą się w piątek z Australią. Gospodarze wygrali zma-gania w grupie D. Hurkacza czeka sprawdzian z szó-stym w światowym rankin-gu Alexem de Minaurem, a Świątek zagra z 32. na li-ście WTA Mayą Joint.
Coco popycha USAMiejsce w najlepszej czwórce wywalczyły już ekipy Szwajcarii oraz bro-niących tytułu Stanów Zjed-noczonych. USA pokonały Grecję 2:1, ponownie przy dużym udziale Coco Gauff. Trzecia zawodniczka świa-towego rankingu pokonała w singlu Marię Sakkari oraz w mikście, w parze z Chri-stianem Harrisonem, duet Sakkari i Stefanos Tsitsi-pas. Wcześniej Tsitsipas ograł Taylora Fritza 6:4, 7:5. Amerykanie czekają na lepszych w meczu Polski z Australią. Szwajcaria po-konała Argentynę, również 

po zwycięstwach singlistki - Belindy Bencic - i miksta.W Sydney i Perth do ry-walizacji przystąpiło 18 dru-żyn, podzielonych na sześć grup po trzy zespoły. Zwy-cięzcy grup awansowali do ćwierćfinałów, podobnie jak po jednej najlepszej druży-nie z drugich miejsc w obu miastach. United Cup jest sprawdzianem przed wiel-koszlemowym Australian Open, który rozpocznie się 18 stycznia. Do zdobycia jestmaksymalnie po 500 punktów do rankingów ATP i WTA, a pula nagród wynosi ponad 11 milionów dolarów.
(t, PAP)
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P
olski tenisista skorzy-stał z łutu szczęścia i robi furorę w turnie-ju ATP 250 w australijskim Brisbane. W weekend Ka-mil Majchrzak, notowany na 59. miejscu w rankin-gu światowym, przegrał w ostatniej rundzie kwali-fikacji z Francuzem Quen-tinem Halysem (91. ATP). 30-latek z Piotrkowa Try-bunalskiego („okrągłe” uro-dziny już we wtorek) dostał 

się jednak do zawodów ja-ko tzw. szczęśliwy przegra-ny, po wycofaniu się innych tenisistów.
Mniej asów, 
mniej błędówNa otwarcie zasadniczej części rywalizacji pokonał wyżej notowanego Niemca Daniela Altmaiera (44.) 7:6 (7-4), 6:0, a w środę awan-sował do ćwierćfinału. Po-tyczka z sąsiadem z rankin-

gu, mierzącym 211 cm Re-illy Opelką (60.), była nie-zwykle zacięta, przebiegała zgodnie z regułą własnego podania, i o zwycięstwie w każdej partii decydował tie-break.Majchrzak przetrwał bombardowanie wyższego przynajmniej o głowę Ame-rykanina, który aż 44 punk-ty zdobył asami - w pierw-szym secie posłał ich 11, w drugim - 17, a w trzecim - 16! Polak zrewanżował się „tylko” 13 punktami zdoby-tymi w ten sposób, ale le-piej od rywala returnował (choć nie przełożyło się to na żadnego breaka), przede wszystkim zaś popełnił znacznie mniej niewymu-szonych błędów - 12 do 49 Opelki, w którego boksie w roli szkoleniowca zade-biutował Craig Boynton. Amerykanin przez ponad pięć lat (2019-24) był tre-nerem Huberta Hurkacza.

O półfinał z „jedynką”Po przegranej pierw-szej partii piotrkowianin w dwóch kolejnych obro-nił łącznie trzy meczbole - jednego w drugim secie i dwa w trzecim. Sam wy-korzystał swoją trzecią taką szansę i po 2,5 godzi-nie zapisał na swoje kon-to cenny sukces 6:7 (2-7), 7:6 (9-7), 7:6 (10-8). Maj-chrzak zbliża się krok po kroku do Top 50 na świe-cie.O półfinał - dopiero w piątek - Majchrzak zagra z najwyżej rozstawionym w Brisbane i byłym liderem rankingu ATP (przez 16 ty-godni w 2022 roku) Danii-łem Miedwiediewem (13. ATP); również będzie to ich premierowa potyczka, choć w tourze występują już od ponad dekady. Zaledwie o miesiąc młodszy Rosjanin w środę odprawił w godzi-nę innego Amerykanina, 

Francesa Tiafoe (30.) 6:3, 6:2, awansował do swojego 90. ćwierćfinału na pozio-mie ATP i celuje w 22. tro-feum w karierze.
Tym razem 
Czeszka górąNiestety, w tym samym Brisbane w turnieju WTA 500 nie udało się awanso-wać do ćwierćfinału Mag-dalenie Fręch. Łodzianka (59. w rankingu), która w 1. rundzie skutecznie broniła piłek meczowych z Mar-ketą Vondrousovą, tym ra-zem przegrała trzysetową i 2,5-godzinną batalię z in-

ną Czeszką, Lindą Noskovą (12. WTA) 7:6 (7-5), 4:6, 4:6.Po wygranej pierwszej partii 21-letnia rywalka skorzystała z przerwy me-dycznej i wróciła „napra-wiona” - w dwóch kolej-nych setach przełamywała Polkę w decydujących 10. gemach, po których mogła cieszyć się ze zwycięstwa. Był to czwarty mecz tych tenisistek i trzeci triumf Czeszki. Fręch wygrała tylko ich pierwsze starcie w 2021 roku w imprezie rangi ITF w Pradze.
(t)

n Magda Linette i ja-
pońska tenisistka Shu-

ko Aoyama odpadły 
w ćwierćfi nale debla 

turnieju WTA na twar-
dych kortach w Auckland 

- w środę przegrały z Chin-
ką Hanyu Guo i Francuzką 

Kristiną Mladenovic 1:6, 4:6. 
W nocy ze środy na czwartek 

czasu w Polsce Poznanianka 
(52. WTA) rywalizować mia-
ła o ćwierćfi nał w grze poje-
dynczej z Włoszką Elisabet-
tą Cocciaretto (81.). W 1. run-
dzie Linette pokonała 6:4, 
4:6, 6:2 45-letnią Venus Wil-
liams, która od organiza-
torów otrzymała tzw. dzi-
ką kartę.

LINETTE �NOCNA�

Idą jak po swoje
Polscy tenisiści pewnie pokonali Holandię i w piątek w ćwierćfinale 
drużynowego United Cup w Australii zmierzą się z gospodarzami. 

Grupa F (Sydney)
n POLSKA - HOLANDIA 3:0
Hubert Hurkacz - Tallon Griekspoor 
6:3, 7:6 (7-4)
Iga Świątek - Suzan Lamens 6:3, 6:2
Katarzyna Kawa, Jan Zieliński - 
Demi Schuurs, David Pel 6:3, 3:6, 
10-4

Ćwierćfi nały
n USA - GRECJA 2:1
Coco Gauff - Maria Sakkari 6:3, 6:2
Taylor Fritz - Stefanos Tsitsipas 
4:6, 5:7
C. Gauff, Christian Harrison - M. Sak-
kari, S. Tsitsipas 4:6, 6:4, 10-8

n SZWAJCARIA - ARGENTY-
NA 2:1
Belinda Bencic - Solana Sierra 
6:2, 6:2
Stan Wawrinka - Sebastian Baez 
5:7, 4:6
B. Bencic, Jakub Paul - Maria Carle, 
Guido Andreozzi 6:3, 6:3

n Czwartek: Belgia - Czechy
n Piątek: Australia - Polska

Półfi nały (sobota)
n USA - Australia/Polska
n Szwajcaria - Belgia/Czechy
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44 asy rywala? A co tam!
Kamil Majchrzak pokonał Railly’ego Opelkę mimo serwisowego bombardowania olbrzyma z USA. 

W Brisbane odpadła Magdalena Fręch.

Kamil Majchrzak zbliża się do czołowej 50 tenisistów 
na świecie. 

Iga Świątek poprawia się w Sydney z meczu na mecz 
i humory w polskiej ekipie dopisują.
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KOLARSTWO

B
rytyjski kolarz, ubiegłoroczny zwy-cięzca wyścigu Giro 

d�Italia oraz triumfator Vuelta a Espana 2018, zdecydował się zakoń-czyć karierę. Informację o decyzji 33-letniego zawodnika przekazał w środę jego zespół Vi-sma-Lease a Bike.Simon, brat bliź-niak innego znane-
go kolarza Adama 

Yatesa, odniósł łącz-nie sześć zwycięstw etapowych w Giro, dwa we Vuelcie oraz trzy w słynnym Tour de France, gdzie jego najlepszym wynikiem w klasyfikacji gene-ralnej było czwarte miejsce w 2023 roku. W 2016 roku odbył czteromiesięczną karę zawieszenia za nie-świadome naruszenie przepisów antydopin-gowych.

16 RAJD DAKAR Informacje

POLECAMY  IMPREZY 

SPORTOWE W TV 

CZWARTEK, 8 STYCZNIA 

TVP SPORT
14.00 Biathlon: PŚ w Oberhofi e, bieg 
sprinterski mężczyzn (na żywo)

POLSAT SPORT 1
17.45 Siatkówka: Liga Mistrzyń, Palm-
berg Schwerin – DevelopRes Rze-
szów; 20.15 Liga Mistrzów, Knack Ro-
eselare – Bogdanka LUK Lublin (na 
żywo)

POLSAT SPORT 3
17.45 Siatkówka: Liga Mistrzów Liv 
Praga – Berlin Recycling Volleys, 
19.45 ACH Volley Lublana – Ziraat 
Bankasi Ankara (na żywo)

POLSAT SPORT EXTRA 1
19.45 Siatkówka: Liga Mistrzyń, Savi-
no Del bene Scandicci – VakifBank 
Stambuł (na żywo)

POLSAT SPORT EXTRA 2
17.45 Siatkówka: Liga Mistrzyń, Palm-
berg Schwerin – DevelopRes Rzeszów; 
20.15 Liga Mistrzów, Knack Roeselare 
– Bogdanka LUK Lublin (na żywo)

POLSAT SPORT EXTRA 3
19.45 Siatkówka: Liga Mistrzyń, Volero 
Le Cannet – Volei Alba Blaż (na żywo)

POLSAT SPORT EXTRA 4
16.55 Koszykówka: Euroliga, Dubai Ba-
sketball – Fenerbahce Beko Stambuł, 
20.10 Orlen Basket Liga, Tauron GTK Gli-
wice – Energa Czarni Słupsk (na żywo)

POLSAT SPORT FIGHT
20.00 Siatkówka: PLS 1. Liga, Mickiewicz 
Kluczbork – PSG Stal Nysa (na żywo) 

POLSAT SPORT PREMIUM 1
18.25 Pn: Liga saudyjska, Al-Nassr 
– Al-Qadsiah (na żywo)

POLSAT SPORT PREMIUM 2
17.45 Siatkówka: Liga Mistrzyń, Olym-
piakos Pireus – Zeleznicar Lajkovac, 
20.45 Sporting Lizbona – Igor Gor-
gonzola Novara (na żywo)

CANAL+ EXTRA 1
20.55 Pn: Liga angielska, Arsenal 
– Liverpool (na żywo)

CANAL + SPORT 2
7.30, 2.00 Tenis: Turniej WTA w Bris-
bane (na żywo)

ELEVEN SPORTS 1
19.55 Pn: Superpuchar Hiszpanii, półfi nał 
Atletico Madryt – Real Madryt (na żywo)

ELEVEN SPORT 2
18.25 Pn: Liga włoska, Cremonese 
– Cagliari, 20.40 AC Milan – Genoa 
(na żywo)

ELEVEN SPORTS 3
18.55 Pn: Liga francuska, PSG 
– Olympique Marsylia (na żywo)

Adres: 40-007 Ka to wi ce, ul. Uniwersytecka 13
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T
uż za nimi uplaso-wali się Eryk Go-czał z Szymonem Gospodarczykiem, a na szóstej pozycji Michał Goczał z hiszpań-skim pilotem Diego Ortegą. Wszystkie załogi zespołu Energylandii jadą Toyota-mi. To pierwsze dakarowe podium Goczałów w „kró-lewskiej” klasie Ultimate. Już wcześniej bliski doko-nania tego był Marek, który na pierwszym etapie zajął czwarte miejsce. W środę najszybszy był Henk Late-gan z RPA (Toyota), który o 7.03 wyprzedził wielo-krotnego zwycięzcę Dakaru Katarczyka Nassera Al-At-tiyah (Dacia) i o 14.15 Mar-ka Goczała. Eryk stracił do zwycięzcy 17.36, a Michał 19.53.Lategan objął prowadze-nie w klasyfikacji general-nej, a najlepszy z rodziny Goczałów jest dziewiąty Eryk, który traci do lidera 21.22.Ubiegłoroczny zwycięz-ca Saudyjczyk Yazeed Al Rajhi (Toyota), jak poinfor-mowano w środę, wycofał się z rajdu z powodu pro-blemów technicznych jego samochodu.W rywalizacji motocy-klistów Konrad Dąbrowski był 14. w klasyfikacji łącz-nej z zawodnikami fabrycz-nymi i czwarty w kategorii Rally 2. W klasyfikacji gene-ralnej młody Polak awanso-wał – odpowiednio - na 13. i trzecie miejsce.Po czterech etapach pro-wadzenie objął zwycięzca środowego odcinka Hisz-pan Tosha Schareina, ale identyczny czas ma jego kolega z zespołu Hondy Amerykanin Ricky Brabec. Dotychczasowy lider Au-stralijczyk Daniel Sanders (KTM) spadł na trzecie miejsce. Dąbrowski, któ-remu cały czas dokucza poobijany podczas ponie-

działkowej wywrotki nad-garstek, do Schareiny traci 1:29.38.W środę dakarowa ko-lumna wjechała na bar-dziej piaszczyste tereny. Rodzina Goczałów poka-zała dużą moc, w całości plasując się w czołowej szóstce, co w stawce naj-lepszych rajdowych kie-rowców świata trzeba uznać za wybitny sukces. Na razie Goczałowie w kla-syfikacji generalnej zaj-mują dziewiąte, 11. i 14. miejsce, ale na tym etapie rywalizacji ich strata do czołówki jest stosunkowo niewielka.Do rajdu przygotowywa-li się bardzo profesjonalnie przez ponad rok. W Arabii Saudyjskiej ich obóz liczy w sumie 28 osób. W skład ekipy wchodzi m.in. masa-żysta i kucharz. Jest gigan-tycznych rozmiarów kam-per, tir z naczepą, kolejna 

ciężarówka 6x6 z przycze-pą, pralnia, lodówki, agre-gaty prądotwórcze. Nawet w porównaniu z dyspo-nującymi gigantycznymi funduszami zespołami fa-brycznymi wygląda to im-ponująco.Rodzina Goczałów star-tuje w Dakarze od 2022 roku, początkowo w dwu-osobowym składzie, bo-wiem Eryk nie miał jeszcze prawa jazdy. Gdy je zrobił, od razu stał się objawie-niem rajdu w 2023 roku. Okazał się najlepszy w kla-sie lekkich pojazdów SSV, zostając najmłodszym zwycięzcą w historii (Ma-rek był wówczas trzeci). W 2024 Goczałowie star-towali w wyższej klasie challenger i Eryk był bliski powtórzenia sukcesu. Na półmetku prowadził z du-żą przewagą, ale wówczas on i Michał zostali zdys-kwalifikowani za niezgod-

ne z regulaminem elemen-ty sprzęgła. W tej sytuacji z dalszej jazdy zrezygno-wał Marek. W 2025 roku Energylandia wycofała się ze startu.W środę uczestnicy Da-karu pokonali pierwszą część dwudniowego etapu maratońskiego, bez możli-wości korzystania z pomo-cy technicznej. Wyruszyli z Al-Uli i dotarli do zaim-prowizowanego na trasie biwaku, którego lokalizacji wcześniej nie znali. Noc spędzali w namiotach na pustyni, bez możliwości ko-munikacji. Motocykle poko-nały 495 km (w tym 417 to odcinek specjalny), a samo-chody 530 km (452).W czwartek druga część maratonu, piąty etap do Ha-il, o długości 417 km (356) dla motocykli i 428 km (372) dla samochodów.
Z Hail - Kryspin Dworak 

(PAP)

4. ETAP HAIL 

- ZAIMPROWIZOWANY BIWAK:

samochody Ultimate:
 1. Hank Lategan, Brett Cummings 
(RPA) Toyota 4:47.08
 2. Nasser Al-Attiah, Fabian Lurquin 
(Katar, Belgia) Dacia strata 7.03
 3. Marek Goczał, Maciej Marton (Pol-
ska) Toyota 14.15
 4. Eryk Goczał, Szymon Gospodarzyk 
(Polska) Toyota 17.36
...
 6. Michał Goczał, Diego Ortega (Pol-
ska, Hiszpania) Toyota 19.53

klasyfi kacja generalna:
 1. Hank Lategan, Brett Cummings 
(RPA) Toyota 16:29.15
 2. Nasser Al-Attiah, Fabian Lurquin 
(Katar, Belgia) Dacia 3.55
 3. Mattias Ekstroem, Emil Bergkvist 
(Szwecja) Ford 13.00
...
 9. Eryk Goczał, Szymon Gospodarzyk 
(Polska) Toyota 21.22
11. Michał Goczał, Diego Ortega (Pol-
ska, Hiszpania) Toyota 25.24
14. Marek Goczał, Maciej Marton (Pol-
ska) Toyota 30.06

motocykle łącznie:
 1. Tosha Schareina (Hiszpania) Hon-
da 4:31.56
 2. Ricky Brabec (USA) Honda 0.06
 3. Skyler Howes (USA) Honda 0.10
...
14. Konrad Dąbrowski (Polska) KTM 
22.26
51. Filip Grot (Polska) KTM 1:49.31
55. Bartłomiej Tabin (Polska) Kove 
1:53.42

klasyfi kacja generalna:
 1. Tosha Schareina (Hiszpania) Hon-
da  16:45.40
 2. Ricky Brabec (USA) Honda ten 
sam czas  
 3. Daniel Sanders (Australia) KTM 
1.24
...
13. Konrad Dąbrowski (Polska) KTM 
1:29.38
61. Filip Grot (Polska) KTM 7:41.40

czołówka klasyfi kacji Rally 2:
 1. Preston Campbel (USA) Honda 
17:54.30
 2. Toni Mulec (Słowenia) KTM 18.38
 3. Konrad Dąbrowski (Polska) KTM 
20.48
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Świetna jazda Goczałów
Marek Goczał i Maciej Marton zajęli trzecie miejsce na czwartym etapie Rajdu Dakar.

SKOKI NARCIARSKIE

L
ider klasyfikacji gene-ralnej Pucharu Świata Słoweniec Domen Prevc po zwycięstwie w klasyfi-kacji końcowej 74. edycji Turnieju Czterech Skoczni i zgarnięciu za ten wyczyn 100 tys. euro deklasuje rywali na liście płac - ma na koncie ponad 297 tys. euro w sezonie. Dwaj pozo-stali skoczkowie z podium zestawienia płac - Japoń-czycy: utytułowany Ryoyu Kobayashi i 24-letni Ren Nikaido - który sensacyjnie 

wygrał w trzecim konkur-sie w Innsbrucku, odno-sząc tym samym pierwszą wygraną w zawodach PŚ - przekroczyli zaledwie 100 tys. euro.Najlepszy z Polaków w finansowej karuzeli PŚ jest niezmiennie w tym sezonie Kacper Tomasiak, który plasuje się na 11. miejscu z kwotą ponad 40 tys. euro (około 170 tys. zł). 18-latek w końcowym zestawieniu TCS został sklasyfikowany na 12. po-zycji i był najlepszym z Bia-ło-czerwonych.

Po raz pierwszy w hi-storii FIS nagrody finanso-we wypłaca nie we fran-kach szwajcarskich, lecz w euro. Pierwsze miejsce w konkursie indywidual-nym warte jest 15 tys. eu-ro, a zwycięstwo w kwa-lifikacjach - 3175 euro. Nagrodę finansową otrzy-muje każdy skoczek, któ-ry wystąpił w drugiej se-rii - za 30. pozycję to 500 euro. Za pierwsze miejsce w konkursie drużyno-wym oraz mikstów każ-dy z uczestników dostaje 8500 euro.

Prevc „najbogatszy”, Tomasiak 11. Simon Yates kończy

Polscy kierowcy - na zdjęciu Toyota Michała Goczała i Hiszpana Diego Ortegi - rozkrę-
cają się w tegorocznej edycji Rajdu Dakar.
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Golf 17
8 stycznia 2026 n Nr 5

P
rzed przejściem na golfa był zawodo-wym baseballistą, a jego potężny za-mach i siła fizyczna powodowały, że określany był jako "Babe Ruth Japo-nii". Jako golfista domino-wał w swojej ojczyźnie, emanując wielką charyzmą, która pomogła spopulary-zować ten sport w ojczyź-nie. Mimo gry głównie w „Kraju Kwitnącej Wiśni”, przez prawie dekadę nie opuszczał pierwszej dzie-siątki rankingu świato-wego, wygrywając w całej karierze 113 turniejów. W 2011 roku trafił do Gol-fowej Galerii Sław. Odszedł dzień przed Wigilią w wie-ku 78 lat, po przegranej walce z rakiem.

Miotacz w drużynie 
baseballuMasashi Ozaki urodził się 24 stycznia 1947 roku w prefekturze Tokushima, regionie rolniczym na wy-spie Shikoku w południo-wej Japonii. Jako nastolatek osiągał sukcesy w basebal-lu, stając się gwiazdą w li-ceum Kainan w Tokushimie i prowadząc drużynę do mi-strzostwa kraju szkół śred-nich w 1964 roku. Rok póź-niej dołączył jako miotacz do profesjonalnej drużyny Nishitetsu Lions, znanej obecnie jako Saitama Seibu Lions. Wyniki baseballowe jednak nie były zadowalają-ce i w wieku 21 lat zajął się golfem. Jako 23-latek prze-szedł na zawodowstwo, a już rok później zdobył pierwszy znaczący tytuł – Japan PGA Championship. Pierwsze trofeum na Japan Tour wywalczył w wieku 26 lat podczas Kanto Pro Championship, triumfując w tym samym roku jeszcze cztery razy. Jego dominacja w tej lidze była absolutna i bezprecedensowa, czyniąc go najbardziej utytułowa-nym graczem w historii ja-pońskiego golfa. Wygrywał tam 94 razy o 43 więcej niż najbliższy rywal, Isao Aoki. Również rekordowe 12 razy zdobył tytuł najlepiej zarabiającego gracza sezo-nu, rządząc w rankingu ligi w latach 1973–1974, 1977, 1988–1990, 1992 i 1994–1998. Dominował w dłu-gich okresach nieprzerwa-nych sukcesów, w tym na koniec w pięcioletniej serii. Po pierwszy tytuł w sięgnął w 1973 roku, a ostatnie zwycięstwo odniósł w 2002 roku. To niemal trzy dekady 

rozdawania kart w Japonii! Przez prawie 200 tygodni utrzymywał się w pierw-szej dziesiątce rankingu światowego, osiągając najwyższą piątą pozycję w 1996 roku w wieku 49 lat. Na krajowym podwór-ku nie tylko wygrywał, lecz przytłaczał konkurencję, kształtując oblicze profe-sjonalnego golfa w Japonii.
Zarabiał fortunę, 
ale zbankrutowałBył kolorową postacią. Mierząc 180 centyme-trów i ważąc 90 kilogra-mów, wyróżniał się wśród 

japońskich rywali. Miał osobowość "większą niż życie", lubił krzykliwe kolo-rowe stroje, luźne spodnie i obszerne koszule, kochał agresywne podejście do gry. Wszędzie gdzie się po-jawił, wzbudzał wielkie za-interesowanie, pociągając za sobą tłumy fanów „Jum-bo Army”.Zarabiając fortunę, w szalonym tempie potrafił ją wydawać. Kolekcjono-wał klasyczne samocho-dy, wina, czy instrumenty muzyczne. Kiedy grał poza Japonią, zabierał ze sobą ja-pońskiego szefa kuchni, aby 

on i jego otoczenie czuli się poza ojczyzną jak w domu. Zajął się również śpiewa-niem i pod koniec lat 80. miał trzy single na japoń-skich listach przebojów.W listopadzie 2005 roku ogłosił bankructwo z dłu-gami wynoszącymi łącznie 1,6 miliarda jenów, czyli w przeliczeniu jakieś 14,5 miliona dolarów. Wiado-mość ta zszokowała opinię publiczną. Głównym powo-dem było to, że żyrował po-życzki dla swoich firm lub partnerów biznesowych, a gdy te nie były w stanie spłacić zobowiązań, dług spadł bezpośrednio na nie-go. Sąd Okręgowy w Tokio zatwierdził plan, który po-zwolił na umorzenie części długów i ustalenie harmo-nogramu spłat. Mimo 58 lat, kontynuował grę w Ja-pan Golf Tour, aby spłacać pozostałe zobowiązania.

W oświadczeniu Japan Golf Tour Organisation napisano, że jego syn, To-moharu, ogłosił, że ojciec zmarł, po tym jak zdiagno-zowano u niego raka jelita grubego około rok temu. „Świat golfa stracił napraw-dę wielkiego człowieka” – powiedział przewodniczą-cy JGTO, Yutaka Morohoshi. „Długo kierował męskim światem golfa zawodowego i przytłaczał innych swoją niezrównaną siłą”. 
Miejsce w Galerii SławJego najlepszymi wystę-pami wielkoszlemowymi było ósme miejsce w Ma-sters w 1973 roku, dzie-siąte w The Open sześć lat później i szóste w US Open w 1989. W Masters brał udział 19 razy, zostając pierwszym Japończykiem w TOP 10 turnieju, prze-

cierając szlak dla swojego rodaka Hideki Matsuyamy - pierwszego azjatyckiego zdobywcy Zielonej Mary-narki.Sporadycznie pokazy-wał się na turniejach PGA Tour. W latach 1972-2000 próbował tam swoich sił 96 razy, choć nigdy więcej niż w dziewięciu turniejach w jednym roku. Jego najlep-szym wynikiem w tej lidze było czwarte miejsce w Me-morial Tournament w 1993 roku.Trzy lata później jedyny raz wystąpił w reprezen-tacji międzynarodowej w Presidents Cup, która przegrała zaledwie jednym punktem z Amerykana-mi. Była to dopiero druga edycja tej imprezy, a Jum-bo zagrał wtedy w trzech meczach. Najpierw on i Vijay Singh ulegli dueto-wi Phil Mickelson/Corey 

Pavin, później ponownie z Vijayem pokonał parę Da-vis Love III/Fred Couples, a na koniec rozniósł Davisa 5&4.Jego jedyne zwycięstwo poza Japonią miało miejsce w 1972 roku w New Ze-aland PGA Championship. Kiedy w 2011 roku wybra-no go do Światowej Galerii Sław Golfa, przyznał: „Ża-łuję, że nie grałem więcej poza Japonią. Ale poświę-ciłem życie japońskiemu golfowi i jestem niezmier-nie wdzięczny wyborcom, że uznali, że zasługuję na to wyróżnienie”. Jumbo na-prawdę kochał to co robi, jeszcze w 2019 roku spo-radycznie występując na Japan Golf Tour.
WyjątkowyW najlepszym okresie swojej kariery potrafił po-syłać piłkę driverem na od-ległość ponad 300 jardów, będąc w swoich czasach jednym z najdalej uderzają-cych graczy na świecie. Zna-ny był z bardzo wysokiego ustawienia piłki na tee, na-wet na trzy cale i uderza-nia z maksymalną siłą. Jego zdolność do generowania potężnej mocy była kluczo-wym elementem dominacji na Japan Golf Tour.Miał też dwóch bardzo zdolnych wychowanków – swoich młodszych braci. „Joe” Naomichi i „Jet” Ta-teo, wprowadzeni do golfa przez wielkiego mentora, byli wielokrotnymi zwy-cięzcami na JGT. Obaj je-go uczniowie znajdują się w pierwszej trzydziestce najlepszych zawodników wszech czasów ligi pod względem zarobków.W 2013 roku, mając 66 lat, w pierwszej rundzie regularnego turnieju Ja-pan Golf Tour - Tsuruya Open wykręcił niesły-chaną rundę 62, trafiając dziewięć birdie i eagle’a. Dokonał wtedy niesamo-witego wyczynu, uzysku-jąc w Yamanohara Golf Club w pobliżu Osaki wy-nik czterech uderzeń po-niżej swojego wieku. Mi-mo, że uznaje się, że już samo zagranie na swój wiek jest fenomenalnym osiągnięciem, co dla Jum-bo charakterystyczne, zbagatelizował to. Pytany po zakończeniu rundy o to osiągnięcie, powiedział, że nie dąży do takich rekor-dów, ale "jeśli nie możesz zagrać sześciu czy siedmiu uderzeń poniżej par, kiedy grasz dobry golf, nie po-winieneś być na tourze". Zawsze był zawodnikiem podejmującym ryzyko, rozkwitającym pod presją i żyjącym dla zwycięstwa.

Kasia Nieciak

W swoich czasach był jednym z najdalej uderzających 
zawodników na świecie.

Odszedł kolorowy ptak
Masashi „Jumbo” Ozaki uważany jest za najwybitniejszego golfistę w historii 
Japonii. Swoje przezwisko zawdzięczał dalekim uderzeniom i potężnej 
posturze, znacznie odbiegającej od lokalnych standardów.

Jumbo Ozaki był niezwykle kolorową postacią w świe-
cie golfa. 
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Zwyciężył w 113 zawodowych turniejach golfowych.

Sport 5f7691e5ad


